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Kraków, 16 marca
Zdawało się, iż po blisko 6-cio letniej, mor­

derczej wojnie celnej polsko-niemieckiej, k tó­
ra  tyle szkód po obu stronach wyrządziła, nie 
napotka ratyfikacja umowy likwidacyjnej i 
traktatu handlowego ns poważniejsze trudno­
ści. Jeśli w obecnej konstelacji politycznej by ­
łoby nieprawdopodobieństwem mówić,, iż fakt 
dojścia do porozumienia między Polską, a 
Niemcami winien stanowić powód do entu­
zjazmu obyuwu zainteresowanych czynników 
gospodarczych, — to w każdym razie należa­
ło się spodziewać, iż osiągnięte porozumienie, 
uzgodnione z opinją rzeczoznawców zaintere­
sowanych grap gospodarczych uzyska gładką 
ratyfikację ze strony polskich i niemieckich 
ciał ustawodawczych. Mowa ministra Zale- 
skiegu, wygłoszona przez radjo w Genewie, 
fakt uzyskania aprobaty traktatu handlowego 
przez Sejm, nadto zaś wynurzenia polskich 
sfer oficjalnych o traktacie polsko-niemiec­
kim pozwalają wyrazić przypuszczenie, iż 
ratyfikacja ze strony polskiej, nie napotka, — 
mimo niejednolitej nawet w obozie rządowym 
opin", — na niebezpieczniejsze trudności.

Natomiast ze strony niemieckiej podnoszą 
się coraz częściej i donośniej glosy badźu za 
zupelnem odmówieniem ratyfikacji traktatu 
handlowego z Polską, bądź też za rewizją nie­
których postanowień, niewygodnych poszcze­
gólnym sferom gospodarczym Niemiec. Nie- 
przeLierająca w środkach walki kampanja 
ministra Schielego przeciwko wszelkim ulgom 
celnym, czy też kontyngentowym dla przywo­
zu produktów rolniczych do Niemiec zdołała 
już w międzyczasie drogą szeregu zarządzeń 
natury administracyjno-celnej obniżyć realną 
wartość traktatu handlowego dla Polski i to 
w stosunku znacznie dla Polski niekorzystniej, 
szym, aniżeli polska zwyżka ceł na przywóz 
produktów przemysłowych, skierowana prze­
ciwko Niemcom. Dyskusja zatem, tocząca się 
w Polsce na temai korzyści wynikających dla 
naszej gospodarki państwowej z traktatowego 
unormowania stosunków gospodarczych z Rze 
szą niemiecką jest bardziej uzasadniona, ani­
żeli dyskusja niemiecka w tym kierunku.

Objawem charakterystycznym mentalności 
niektórych niemieckich sfer gospodarczych 
jest fakt, iż prócz sfer rolniczych opanowa­
nych przez skrajnie bojowe dążności agrarju- 
szy zabiera ostatnio głos również przemysł 
niemiecki, który jako całość chyba najwięk­
sze korzyści wyciągnie z traktatu handlowego 
z Polską. Przed niedawnym czasem wystąpiła 
olbrzymia większość korporacyj n ieir;ekiego 
przemysłu węglowego z wspólnym memorja- 
łem do rządu niemieckiego z żądaniem albo 
odmówienia ratyfikacji traktatu polsko-nie­
mieckiego, albo też przeprowadzenia zmian w 
tym traktacie, w sposób odpowiadający ich 
żądaniom. Nielojalność tego rodzaju postępo-

, a traktat z
wania, wypływająca z faktu, iż podczas per- 
traktacyj likwidacyjnych generalny izeczo- 
znawca niemieckiego prząpiysłu węglowego 
uznał ustalony dla Polski kontyngent miesię­
cznego przywozu węgla w ilości 320 tys. tonn 
za racjonalny i pozostający w ramach intere­
sów niemieckiego przemysłu węglowego, — 
zadziwiła nawet umiarkowaną prasę niemie­
cką,dającą wyraz swej niechęci z powodu te­
go umotywowanego kroku przemysłowców 
węglowych. Osądzając sprawę z punktu wi­
dzenia gospodarczych interesów niemieckiego 
przemysłu węglowego należy stwierdzić, iż 
podaż węgla polskiego na rynku niemieckim 
spowodowana kontyngentem nie przysporzy 
węglowi niemieckiemu tak poważnych tru ­
dności, aby te stanowiły powód do rześriowe- 
go choćby uwzględnienia postulatów przemy­
słowców węglowych Niemiec. Węgiel polski 
bowiem zdoła niewątpliwie wyprzeć angielski 
węgiel z rynku niemieckiego, a to zarówno 
dzięki swej jakości, jak i innym cechom jego 
zdolności konkurencyjnej, umożliwiającym np. 
ekspanzje węgla polskiego na rynki skandy­
nawskie i wyparcie z tych rynków węgla do 
połowy pozycji jego. zajmowanej w roku 1924. 
Fakt ten stworzy rekompensatę za kontyngent 
węgla polskiego do Niemiec, albowiem an­
gielski wywóz węgla do Niemiec wynoszący, 
w r. 1930 blisko 5 milj. tonn z pewnością zo­
stanie w części, przypadającej na kontyngent, 
tj. w ilości 3.84 milj. tonn rocznie zastąpiony 
polskim wywozem. Również argument niemie 
cki o wpływach zniżkowych podaży węgla 
polskiego na kształtowanie się cen węgla na 
rynku niemieckim nie wytrzymuje rzeczowej 
krytyki, wobec faktu istnienia szeregu ukła­
dów węglowych polsko-niemieckich, osiągnię­
tych drogą prywatnych porozumień i nor­
mujących kwestje cennikowe.

Nadto należy zaznaczyć, że i przed wojną 
celną polsko-niemiecką przywoziły Niemcy 
przeszło 2 i pól razy większe ilości węgla poi 
skiego, aniżeli wynosi ilość przyznana Polsce 
kontyngentem. W roku 1923 wywiozła Polska 
do Niemiec przęsło 8 milj. tonn węgla, zaś w 
roku 1924 przeszło 7 m ir. tonn, przyczem wy­
wóz opierał się na umowie genewskiej z maja 
1922. przyznającej Polsce nieproporcjonalnie 
wyższy kontyngent węglowy, aniżeli obecnie, 
mimo znacznie mniejszej podówczas chłonno­
ści rynku niemieckiego. Chwilę wybuchu woj­
ny celnej polsko-niemierkiej uważał niemiecki 
przemysł węglowy za moment ostatecznego 
wyparcia węgla polskiego z Niemiec, co było 
rzeczą równie iluzoryczną, jak budowanie obli 
rzeń na petryfikację stosunków gospodarczych 
wytworzonych angielskim strajkiem węgio 
wym w roku 1926

Równolegle z akcją niemieckiego orzemyslu 
węglowego .Tzeciwko ratyfikacji irak'atu ban 
dlowego z Polską występuje niemiecka giupa

Polska
producentów rudy cynkowej i hut tynkowycli' 
w kierunku tak wydatnego podwyższenia sta­
wek celnych na przywóz cynku do Niemiec, 
aby przywóz ten poprostu uniemożliwić. Jeśli 
się zważy, iż polski przemysł cynkowy eks­
portujący w r. 1929 około 50% cynku do Nie­
miec uważa ten rynek, jako wprost natural * 
nego swego odbiorcę, wówczas zrozumiem Jj 
poważne skutki, mogące powstać dla polskie-- 
go przemysłu cynkowego na wypadek zreali­
zowania żądań niemieckich przemysłowców.

Podaliśmy tylko dwie akcje przemysłowców, 
niemieckich skierowane przeciwko traktatowi' 
handlowemu, idące niezależnie od akrji agrt. 
rjuszy niemieckich, o których stosunku zaśle­
pienia nrzeciwko temu traktatowi nie chcemyj 
więcej mówić, jako o fakcie notorycznie zna­
nym. Powyższe jednakowoż fakta negatywne-* 
go ustosunkowania się pewnych sfer przemy-* 
słowców niemieckich wob<*c ratyfikacji tr&< 
ktatu z Polską nie są odosobnione i znajduj? 
podatny grunt w obozie skrajnie antypolskim* 
mifrio, iż rzeczowa analiza momentów gospc ' 
darczych wykazuje brak dostatecznego uzasa­
dniania. w komnleksie problemów ekouomiez- 
nych całokształtu. Nie ulega jednakowoż naj­
mniejszej wątpliwości, iż niemiecka państwo­
wa racja stanu wyjdzie poza ramy małostko­
wych interesów pojedyńczych malkontentów; 
inspirowanych pobudkami egoi?łycznemi I 
przeprowadzi ratyfikację traktatu. Traktat ten! 
jest bowiem Niemcom tak potrzebny, jak i  
Polsce Niemcy stracili na wojnie celnej 7 Pol­
ską, ale i Polska nie pozostała medotknifftt 
skutkami tej wojny. Niemcy stracili rynef 
zbytu dla swych produktów przemysłowych, 
ale i Polska straciła odbiorcę swych produ­
któw rolnych. Korzyści odniesione z wojny 
celnej, wynikające dla Niemiec z faktu rozwi­
nięcia swej produkcji rolniczej, zaś dla Polski 
z rozwoju produkcji przemysłowej nie kom­
pensują ponie~‘onych po obu stronach strat.

Traktat jest dla Niemiec w tej chwPi konie­
czny. Chyba, że krzyk niemieckiego ffrzemy-j 
siu o rynki zbytu jest pustym frazesem, a fakt 
ak tj^nego współudziału Niemiec w opraco­
wań u marcowej konwencji genewskiej —* 
obłudą. Józef Diament

'tara śmierci r d ż y w :  fniego "lięzlenła 
na reułoluc^nlsffiuf hiszp?Askfch
adr .7 t. 13. 3. (Ri W proces e przeciw członkom 
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Czyżby zamach na księcia Ulalji
w Baenos Aires?

W v b u c h  b o m b y  w  t r a m w a j u ,  i ć c ą i y m  n a  w y s t a w ę  b r y t y j s k a
(Telegram własny „Nowego Dziennika'"}

truć bez ponoszenia ryzyka ujawnienia niorder 
stwa? — zasiniał się profesor. — Owszem, po­
wiem panu! Otóż można otrut -każdego czło-

N o w y J o r k  15. 3. (R) W  wozie tram wa­
jowym, na Jinji, wiodącej na wystawę brylyj 
ską w Buenos Aires wybuchła dziś bomba 
wskutek czego trzy osoby zostały zabite, a sze­
reg dalszyych podróżnych odniósł ciężkie ra ­
ny. W związku z tem krążą po mieście najfan 
itaslyczniejSke domysły i przypuszczenia, jako­
by zamieizano dokonać zamachu na wystawę,

H a r m b u r g ,  15. 3 (Scli.) W  autobusie na 
drodz~ Zolłenspiecker-Hambuig został zamor­
dowany ubiegłej nocy członek komitetu partji 
komunistycznej poseł do sejmu hamburskiego, 
Ernst Hennig, jadący w towarzystwie innych 
osób. W Fuenfhausen wsiadło do autobusu 
trzech mężczyzn, niobudzncych żadnego podej 
rżenia. W pewnej chwili dobyli oni nagle re 
iwlowerów i nakazali podróżnym podnieść rę­
ce do góry. Do Henninga zwrócili się nastę­
pnie z zapytaniem, czy nie nazywa się Andre. 
Gdy Renning zaprzeczył, podając własne na­
zwisko, osobnicy krzyknęli: „Ciebie właśnie
szukamy *. Padło kilka strzałów — Henning 
padł martwy na podłogę. Złoczyńcy wyskoczy 
il z autobusu oddali do wnętrza wozu jeszcze 
kilka strzałów, z których jeden zranił pewną 
nauczycielkę, a następnie zbiegli. Policja są­
dzi, iż chodzi o mord polityczny dokonany 
przez członkow narodowo-socjalistycznej.

B e r l i n  15. 3. PAT. Powracający z ćwiczeń 
oddział, złożony z kilkunastu hitlerowców zo- j 
stał wczoraj rano na szosie w pobliżu Essen j 
zasypany strzałami, danemi z ukrycia przez

W a r s z  a w a, 15. 3 PAT Podjęta przez rząd 
W połowie stycznia akcja obniżki cen wchodzi już 
W fazę kocńową. W krótkim okresie dwu miesię­
cy udało się przyspieszyć proces obniżki cen arty- 
aiłc.-tf pierwszej potrzeby zbliżyć ceny przemy­

słowe z cenami piaconcnn producentom rolniczym 
Podkreślić należy, że obniżce cen uległy także a r­
tykuły przemysłu skartelizowanego i tak n-pi ceny 
nawozów sztucznych zostały zniżone o 11—20

Z a k o p a n e  15. 3. PAT. Oncgdaj w zacho­
dnich Tatrach przeszła olbrzymich rozmiarów 
lawina, która oberwała się na szerokości prze 
Bzło półkilomctrowej, poniżej grani, łączącej 
szczyt Błyszcz i Świniańskiemi Turniami i za 
Waliła całą dolinę Pyszną, niszcząc i zabiera

bójslwa zawsze jeszcze uciekają się do truci­
zny', aczkolwiek dobrze wiedzą, że my dziś 
rozporządzamy środkami, dającemu nam moż­
ność u ja \ minia śladów każdej trucizny. W 
rzeczy same u nas we Pr audyt itczba zafiia 
chów trucieiclskich wciąż jeszcze znaczna i, j 
.ak było . n > ó wiekami, tak i dziś jew zl ku 1 
D ie ta -zbrodnia: ka posługuje się trucizną, bądź t

a nawet na angielskiego następcę tronu księcia 
Walji, który, jal. wiadomo dokonał otwarcia
wystawy. Bombę przewozi! w tram waju pe­
wien YVłoch nazwiskiem Pieretti. W chwili 
wysiadania bomba upadła na ziemię i wybu­
chła, przyczem Pieretti został również zabity. 
Wypanek wywołał wielkie wrażenie w całym 
kraju.

nieznanych sprawców. Na skutek strzelaniny 
ranny został w głowę jeden z hitlerowców, któ 
ty po przwiezieniu do szpitala zmarł.

A ntysem ityzm  m rfy tu im  zbrodniczego 
zamach*! na p rze ło żo n e g o !

B e r l i n  15. 3. Jak jtiż donieśliśmy, w Ham­
burgu st. wachmistrz policji Pohl, przesłuchi­
wany przez swego przełożonego, radcę policji 
i.assale, dobył rewolweru i strzelił do przesłu­
chującego go urzędnika. Jak się dziś okazuje, 
afera la miała podłoże polityczne i wachmistrz 
Pohl nie strzelał pod wpływem chwilowego 

! impulsu. lecŁ z obmyślanym planem. W ach- 
I mistrz Pohl należy do partji hitlerowców, rad­

ca Lassale jest Żydem. Wachmistrz pizesłucha 
u f  wczoraj oświadczył, że nie chciał być prze 
slttchiw'any przez Żyda i dlatego strzelał.

Okazuje się, że Pohl był wywiadowcą partji 
hitlerowców w obrębie palicji. Miał on udzie­
lać partji informacyj o zamierzeniach policji.

Radca Lassale został ciężko ranny, istnieje 
jednak nadzieja utrzymania go przy życiu. — 
Kula szczęśliwym trafem przebiła płuca o je ­
den centymetr powyżej serca

proc., artykuły przemysłu włókienniczego znizonc 
o 10—25 proc., węgiel o 3—5 proc., żelazo o 3 
proc., produkty naftowe o 3 i pól proc. lid. Pow a­
żnej obniżce uległy również cery artykułów spo­
żywczych. co posiada wielkie znaczenie dla zła­
godzenia kryzysu rolniczego tembardziej. że jedno 
eześnie ze zniżką cen detalicznych utrzymuje się 
tendencja na zniżkę u producentów

jąc ze sobą olbrzymie połacie lasu wysokopieu 
nego i nizinnego oraz zrywając na całej prze­
strzeni kosodrzewinę. Na samym już dole re­
sztkami impetu zniosła doszczętnie stojące na 

| uboczu, osłonięte lasami szałasy.

ogól, ntc trują, a w kilku tego rodzaju wypad 
kaci!, którcm.i się zajmowałem, mnjftin sp< 
sobność skonstatować, że przestępcam* by: 
zawsze -,ężc/yź’i! a wybitnie zniewieścialym 
cha1 aklt ze.

— Gzy istnn-je trucizna, nie pozostawia tą- a 
żadnych siadów w organizmie ofiary? — zapy 
tał dziennikarz.

— Pan zdaje się żąda odemnie podania dla 
opublikowania w gazeta. U tecepiy jak natęży

wieka, lak, że w ciele ofiary nie znajdzie się 
najmniejszy ślad jadu. Można tego dokonać, 
posługując się jakąkolwiek trucizną. Jeden 
jest wszakże ptzy tem warunek, mianowicie. 
trująca substancja winna być zaaplikowana 
ściśle w śmierciodapiej ilości, ani o miligran 
mniej, gdyż wtenczas nie działa, i ani o m i­
ligram więcej, gdyż wtedy już pozostawia śla­
dy. Jeżeli podana dawka jest w stosunku do 
danego organizmu ściśle odważona, wówcj£B 
trucizna zostaje ptzez organizm wchłonięta i 
żadna medyczna ekspertyza nie będzie w sta­
nie stwierdzić śladów jadu w ciele denata. —1 
Możliwość laka jest jednak zgoła teuiCt/Cóaa* 
gdyż wymaga szczegółowych ścisłych danycL. 
których moracrca-truciciel posiadać nie może.

— Jakie były najbardziej interesujące Yofcsjj 
kologiczne prace p. profesora?

— Ciekawa była sekcja trupa bankiera Loe- 
wenste na. Jak pan sobie zapewne przypomi­
na, wspomniany bogacz amerykański wypadł 
był z samolotu, ponosząc śmierć. Mówiono, ł e  
popełni' samobójstwo, przewidując swą finan- 
sową ruinę, Miał rzekomo zażyć trucizny i na­
stępnie, w stanie omdlenia, wypaść z aeropla­
nu. Jak się później dowiedziałem, w Ameryce 
tysiące ludzi rozpoczęło spekulację na „baissę"* 
papierów Loewensteina, skoro się rozgłosiło, 
że trup jego oddany mi został dla dokonania 
sekcji, celem stwierdzenia, ewentualnego sa­
mobójstwa. W grę wchodziły miljony. A liści 
śladów trucizny nie znalazłem. Inny wypa­
dek: Emil Zola miał być rzekomo otruty przez 
swych nieprzyjaciół, lecz i tym razem podej­
rzenia o‘kazały się bezpodstawne.

YV wielkim procesie Steinheil, byłem rzeczo 
znawcą sądowym. Pani Steinheil, przyjaciółKa 
prezydenta Feliksa Faure‘a, kobieta słynąca 
ze swej wybitnej urody, pewnego dnia opu­
szczała niebywale wzburzona prywatne apar­
tamenty prezydenta. Wkrótce polem, służba 
znalazła stygnące już zwlok: głowy republiki 
francuskiej. Rozniosła się pogłoska, że pani 
Steinheil, z namowy wrogów politycznych pre­
zydenta, poczęstowała go zatrułem cygarem. 
YYynik mojej analizy toksykologicznej obalił 
to twierdzenie i sąd wydał werdykt uniewin­
niający. Wkrótce jednak piękna kobieta zno­
wu zasiadła na ławie oskarżonych, bowiem 
własny jej mą/, zmarł równie nagle jak Faure, 
i w równie zagadkowych okolicznościach. Ale 
i tym razem niewinność pani Steinheil zosta­
ła stwierdzona, a przynajmniej nie było jej 
możno (fowieść dokonania zbrodni, wobec cze­
go podsądna została jednogłośnie uwoln.ona— 
dla braku dowodów.

Wyrok w procesie 
Towurnichieso

P r z e m y ś l  14. 3. (Tan) Po całodziennej 
rozprawie trybunał postawił sędziom przysię­
głym dwa pytania w Kierunku zbrodni mor­
derstwa oraz zbrodni zabójstwa. Pytanie w 
kierunku zbrodni morderstwa przysięgli za­
przeczyli 11 głosami, zatwierdzili natomiast 

y giosanu pytanie w kierunku zbrodni zabój­
stwa.

Na podstawie tego werdyktu trybunał sk a ­
zał Romana Towarnickiego za zabójstwo na 4 
lata c. więzienia, z twardym łożem co 3 mie­
siące oraz ciemnicą i postem co 5 lutego jako 
w dniu dokonania zbrodni.

SKAZANIE FOS. CZAPIŃSKIEGO 
W sobotę przód sądem grodzkim w Myślenicach 

odbyła się rozprawa karna przeciwko posłowi .na 
Sejm K, Czapińskiemu. Akt oskarżenia zai zucał 
l>os. Czapińskiemu, że w cz.asie wiecu przed wy- 
jurezego w przemówieniu swem o b r a z i ł  władze t 
uzszerzał nieprawdziwe wiadomości. Na pucząl- 
ur ozpiawy obrońca dr. Z. Gross zażądał odro-

I azenia rozprawy, wykazując, że rozprawa nie mo­
że się odbywać przeciwka posłowi, którego wyda­
nia sąd nie żądał od Sejmu Przewodniczący sądu 
dr. Wischniizer postanowił rozprawę przeprowa­
dzić. Po przemówieniach prokuratora, obrońcy i 

I oskarżonego, sąd skazał posła Czapińskiego na 15 
] dni aresziu z zawieszeniem na 5 lat. Sprawa oprze 
j się o sąu apelacyjny.

K i m m  w Blkf prlyjng wKieirtiBCh .tu
Q  elegram własny „Nowego Dziennika "'

Cficjafny Łon unikat o rezuitalach
m j r  obniżki cen

Straszliwa Irwira w Tatrach zachodnich

m u m  ni m l z t  i  p r m f i t r t e m
K cb ie ty  i k r c c  niarki  — U/Qtpii^a re c e p ta  — Ze ~

R f e ń  t o *  s y p  o  ( e g a
— Jest rzeczą zaiste zadziwiającą — mówił to w celu wywarcia zemsty, lub leż oswobo 

profesoi ł. mile Abrest kierownik paryskiego, dzenia sic od niemiłej osoby. Mężczyźni, u 
laboraiorjuiii lot, -ygologicznego w rozmowie 
z dzieunikaizem — że kobiety, w celach za-
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Tak jak opuszczali warsztat, tak zjawili się 
ioa zgromadzeniu: okopceni sadzą, w powala­
nym surducie roboczym, pod którym otwarta 
koszula widzieć pozwalała spoconą-pierś, 2.000, 
3000 mężczyzn młodych i starszych, robotnicy 
:Z..szybów kopalni i pieców hutniczych. Przy- • 
szli, jak na walkę bokserska, albo przedstawie­
nie kinowe, roześmiani, swawolni, a jednali 
dokładnie tak samo wyglądali zaharowani i 
głodni, jak ich towarzysze z innych zagłębi. 
jAie w miejsce powagi i ukrytego uporu, wy­
ciskającego piętno na zgromadzeniach, np. w 
'Niemczech, panował tu nastrój, na który skła­
dały się świeża beztroska i pełna napięcia cie­
kawość: cztery dni dzieliło kraj od wyborów, 
.a tu w Birmingham stało się w pośrodku po- 
;żogi walki. Bo czarne to miasto, dławione sa- 
'dzą i brudem, jedyna fabryka z kilku miljo- 
jnami robotników była twierdzą Chamberlai­
na. A oto zamierzała Partja Pracy adobyć to 
miasto.

„Miejsce dla mowcyl"
Robotnicy rozsunęli się, a prze* wąskie 

iprzejście przepychał się elegancki mfody czło­
wiek na trybunę: średniego wzrostu, * wyso­
kim czole, gładko zaczesane włosy do tyłu, 
kokieteryjny wąsik na świeżej twaray, „szlif1 
bez zarzutu, — czyżby aktor filmowy? Sir 
Oswald Mosley. A ta dama w futrze nermeli- 
'nowem, która idzie za nim, to jego żona, lady 
Cynthia, córka lorda Curzona. Z przyjaznem 
uczuciem, a jednak widocznie mile podłechta- 
ni z powodu wyróżnienia, że mogą mieć po­
śród siebie tak wytwornego barona i tak ele­
gancką lady, ustępują sadzą okopceni robotni­
cy miejsca. A kiedy sir Mosley w najczystszej 
angielszczyźnie oxfordzkięj zaczyna swoje 
prze mówienie, wita go 3,000 proletarjuszy pie 
śnią: „For he's a jolly godd fellow". „Pyszny 
dobry chłopak" w cztery dni potem zdobył 
Birmingham dla Partji Pracy. W kilka tygo­
dni później był członkiem gabinetu, kancle­
rzem księstwa Lancaster i i sekretarzem sta- 

;nu w ministerstwie dla bezrobotnych. Wszyst­
kiego — liczył 33 lat.

Sir Oswald szybko zrobił karjerę. Kiedy wró 
cił z wojny, wybrano go, jako konserwatystę, 
do parlamentu. Ale rychło poznał, skąd wiatr 
wieje i że mimo miljonów teścia między kon­
serwatystami bardzo powoli tylko będ :e 
6ię mógł posuwać na kierownicze stanowiska, 
fak więc w cztery lata później stał się „nie- 
Uleżny" i po dalszych dwóch latach wstąpił 
.o Partji Pracy. Było to w czasie, kiedy Mac- 
)onald utworzył pierwszy rząd. Mosleyowi 
rzeba było czekać tylko pięć lat, by z powro- 
em MacDonalda na lawie rządowej zająć 
niejsce.

JÓ Z E F  K O TU

H i C B
P o w i e ś ć  o  c z ł o w i e k u  p r o s t y m
upoważnienia autora przełożył Józef Wittlin

r  -------
Było to w pierwszym tygodniu miesiąca Ab. ży ­

dzi zgromadzili się po modlitwie wieczornej, aby 
powitać księżyc w nowiu, a że miła noc była orze­
źwieniem po upalnym dniu, więc chętniej^ niż za­
zwyczaj dali posłuch swym pobożnym sercom o 
raz boskiemu przykazaniu i wyszli powitać odro 
(dzony księżyc na wolnem powietrzu. Tain sklepie­
nie niebios rozlcglejsze jest i bardziej pojemne niż 
nad ciasnemi uliczkami miasteczka I pędzili tak 
czarni i milczący w nie egula cnych grupkach, pę­
dzili poza obręb domów. Ujrzeli las, który był 
czaimy' i milczący, jak oni, ale wieczny w swem 
zakorzenionej trwaniu, uleżeli zasłonę nocy po 
yad dalekiemi polami, aż Wkońcu zatrzymali się 
Spoglądali ku niebu, szukając srebrnej krzywizn- 
nowej planety, która dzisiaj jeszcze raz się uro 
dziła, jak wówczas w dniu stworzenia Skupili się 
w gęsią gromadkę otworzyli modlitewniki. Stro­
nice lśnilv sie bielą. Kanciaste litery sterczały 
przed ich oczyma czarne, i sztywne śród nocnej 
błękitnej poświaty

T zaczęli księżycowi mruczeć pozdrowienie i ko-

NOWY DZIENNIK" wtorek' 17. HI. 1951

(i Hitler
Ale sir Oswald był bardzo rozczarowany. 

Chciał się stać ministrem spraw zagranicz­
nych — czyż sam Garvin nie proklamował go 
w piśmie „Observor“ następcą MacDonalda? 
— a zamiast lego odkomenderowano go do 
ministerstwa dia bezrobotnych, a w partji kła 
dziono mu na każdym kroku kłody pod nogi. 
Postawił na MacDonalda i oto okazało się, że 
nie on, ale Snowden trzyma cugle gabinetu w 
rękach. Snowden zaś zimny, trzeźwy, na- 
wskróś człowiek partji, żywił tylko nieufność 
i niechęć do tego outsider‘a. A więc przesunął 
się Mosley ku lewicy, ale i tu po początkowej 
sympatji, natrafił na niechęć. Lewicowi ro­
koszanie, Szkoci wokół Maxtona, posiadają 
zbyt wyrazisty proletarjacki instynkt, zbyt 
naturalne poczucie klasowe, które mimo ostrej 
opzycji wobec kierownictwa partji kazało im 
odrzucić zaofiarowaną egidę sir Mosleya. A 
nawet wielki gest, z jakim Mosley „z powodu 
gorzkiego rozczarowania wskutek zupełnego 
niedopisania rządu w sprawie bezrobotnych" 
podał się do dymisji, zyskał wprawdzie po­
klask radykałów, ale na następnym zjeździe 
partyjnym nie mial sir Oswald żadnego obroń 
cy na lewem skrzydle partji, kiedy przywódcy 
związków zawodowych atakowali go ostro, 
jako „angielskiego Hitlera*.

Obecnie .Hitler angielski" dokonał oficjal­
nie już zerwania z Partją Pracy i od kilkuna­
stu dni posiada Anglja nową parlję, której 
wezwanie — „The new P arty ' (Nowa Partja) 

niczego więcej nie mówi jak właśnie tylko
0 tym fakcie. Rzeczą tern ważniejszą wydaje 
się wyjaśnić sprawę, ile ta grupa ma w sobie 
z „hitleryzmu", i czy w utworzeniu te; partji
1 w jej programie istotnie upatrywać można 
ruch analogiczny do narodowego socjalizmu.

Podobieństwa zewnętrzne istnieją. W m ani­
feście Mosleya. proklamującym utworzenie 
nowej partji, czytamy: „kilku ludzi musiałoby 
się zdecydować na ryzyko... utorowania ludo­
wi drogi do polityki czynu", — „stare partje 
poniosły fiasko" — — „parlament musi z bu­
dy igadaniny stać się przybytkiem pracy". Tu­
taj też „apeluje się do młodzieży angielskiej z 
ostrzeżeniem, by uchroniła Anglję od tego, że­
by stała się trzeciorzędnym narodem " tu
też „niezdolność parlamentu" i „gałgaństwo 
partyj** powściągnąć zamierza się „silną dło­
nią". A jak. by szczególnie dobitnie zadoku­
mentować podobieństwo swojego programu z 
programem Hitlera, ogłasza sir Mosley recepty 
przeciw przesileniu gospodarczemu, które rów­
nie pełne frazesów są i równie dziecinne, jak 
patentowane rozwiązania p. Federa: „Zamie­
rzamy przełamać politykę wolnego handlu

łysać swe tułowie wprzód i wtył, przyczem _ tak 
wyglądali, jakby nimi trzęsła jakaś niewidzialna 
burza. Kołysali się coraz szybciej, modilili się co­
raz głośniej z jakąś wojowniczą odwagą ciskali 
dalekiemu niebu swe prarodzime słowa Obca im 
była ta ziemia, na której stali, wrogi ten las, czer­
niejący przeciw, nienawistne ujadanie psów, któ­
rych nieufną czujność obudzili, bliski był im tylko 
księżyc, co urodził się dzisiaj zarówno w tym 
świede, jak i w ziemi ojców, i bliski był Pan, co 
czuwał powszedy i tam. na ojczyźnie i tu, na wy­
gnaniu

Głośnem: „amen - zakończyli błogosławieństwo 
Podali sobie ręce, życząc szczęśliwego niesiąca. 
powodzenia w interesach i wyzdrowienia chorych 
Rozeszli się, pojedynczo biegli do domów i znikli 
wgłębi uliczek za małemi drzwiami swych wykrzy- 
wionych chat Jeden Żyd tylko został: Mendel Sin­
ger

Jakkolwiek jego towarzysze rozeszli się dopiero 
przed kilku minutami, zdawało mu się. że stoi już 
lu od godziny. Oddychał niezmąconym spokojem 
-wobody. postą.pił kilim kroków naprzód, poczuł 
znużenie, miał ochotę położyć się na ziemi, lecz 
bał się nieznajomej ziemi i niebezpiecznego robac­
twa. którenfu ta ziemia najprawdopodobniej udzi? 
lila schronienia Przabzodl mu na myśl syr utri- 
ionv: Jonasz Teraz Jonasz spal w jakichś kosza 
rnr-h. n.n sianie w jakiejś stajni, może rawet przy 
koniach Svn Szemnrja żył no tamtej stronie wody 
Kto znajdował się dalej: Jonasz czy Szemarja? De-
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r tw u Ł . politykę ceł ochron­
ny®** k*»se*,aiystów. Pragniemy w równej 
mierze ochrony przedsiębiorcy, robotnika i 
konsumenta, wysokiej stopy życiowej, wyso- 
ki<± wynagrodzeń robotniczych i dobrych zy­
sków dla przedsiębiorców*. Któż wątpi, że sir 
Oswald piękne te żądania zrealizuje również 
radykalnie jak Hitler? Uważa on w każdym 
razie, zupełnie lak, jak Hitler, za sprawę po ­
niżej jego godności — zdradzić gospodarcze 
środki, jakiemi wyczarować pragnie ogólny 
dobrobyt wszystkich klas...

Mimo to byłoby grubym błędem, na pod­
stawie pewnych podobieństw w terminologji 
i gestach obydwóch przywódców, — wysnu­
wać tanie porównania i zapominać przytem 
że socjalne przesłanki powstania narodowego 
socjalizmu w Niemczech i powstania kierun­
ku Mosleya w Anglji są zupełnie różne.

Bliższe otoczenie Mosleya składa się z mło­
dych ambitnych polityków, po wielkiej części 
z potomków dawnych starych rodzin arysto­
kratycznych i bogatych rodzin mieszczań­
skich. Zaledwie ukończywszy studja uniwer­
syteckie, rzucili się oni podobnie, jak Mosley, 
w wir polityki. Po części jeszcze dziś tkwią w 
partji konserwatywnej, albo dopiero niedaw­
no, w nadzieji na szybszą karjerę, przeszli do 
Partji Pracy. Wśród zwolenników Mosleya i 
twórców nowej partji spotykamy 01ivera Bal- 
dwina, syna przywódcy konserwatystów. Joh­
na Strachey'a, syna znanego wydawcy pisma 
„Economist" młodego człowieka o jaknajlep- 
szm wychowaniu, dziś wraz z przyjacielem 
Robertem Boothy‘m, współpracującego w kon­
serwatywnym tygodniku ..Week-end-Review“, 
pozostającego w opozycji do oficjalnej polity­
ki konsewatystów. Tutaj dokonywa się fuzja 
między ludźmi, stojącymi na uboczu partji 
konserwatystów i Partji Pracy. Major Elliott. 
osobisly przeciwnik Baldwina, reprezentuje w 
grupie Mosleya element militarystyczny, pod­
czas gdy lord Beaverbrook i przywódcy prze­
mysłu bawełnianego finansują ..Nową partję**, 
po której spodziewają się przedewszystkiem 
osłabienia Partji Pracy i o ile możności ry­
chłego obalenia znienawidzonego Snowdena, 
tego prawdziwego socjalisty i radykalnego 
poborcy podatków.

Owych sześciu ludzi, którzy ' wraz z Mo- 
sleyem tworzą nową partję z owych około 20 
posłów, którzy z partji konsewatystów i P ar­
tji Pracy chcą się tam przenieść, to typowi 
przedstawiciele młodzieży wojennej, radykal­
nej, narodowej i bardzo niepewnie wyznają­
cej dążności socjalistyczne, mało obarczonej 
wiedzą, zato przekonanej o swojem powołaniu 
ratowania narodu i prowadzenia go ku boha­
terskim nowym czasom. Tych kilku prawdzi­
wych przedstawicieli robotniczych, grupują­
cych się wokół Mosleya, jak np. W. J. Brown.

bora w domu zagrzebała j,uż dolary, a Mirjam o- 
powiadała sąsiadom hiatorję odwiedzin Ameryka­
nina.

Młodziutki sierp księżyca roztaczał już mocny, 
srebrzysty blask; w wiernem towarzystwie najja­
śniejszej gwiazdy niebieskiej sunął śród nocy. Nie­
kiedy wyły psy i przerażały Mendla. Rozdzierały 
ciszę ziemi, powiększając niepokój Mendla Simgfi- 
ra Jakkolwiek oddalony był zaledwie o pięć mi­
nut pd domostw miasteczka, zdawało mu się. że 
znajduje się nieskończenie daleko od świata, gdzie 
mieszkali Żydzi Czuł się niewymownie samotny, 
groziły mu niebezpieczeństwa, a jednak nie był W 
stanie odejść Odwrócił się ku północy: tam dy­
szał ciemny las. Na prawo, przez wiele wiorst cią­
gnęły się moczary, gdzie rosły samotne, srebrzy­
ste wierzba Na lewo pod opalowemi zasłonami 
leżały po-la Czasami zdawało się Meudlowi. że 
słyszy jakiś ludzki dźwięk, dochodzący z nieokre­
ślonego kierunku Słyszał jakieś znajome głosy 
i zdawało mu sie, że nawet ie rozumie Potem 
przypomniał sobie. żn dawno iitż slysagł te słowa, 
i pojął, że obecnie tylko echo mu je powtarza, eebo, 
co tak długo czekało w jogo namieci. Nagle z le­
wej strony cos zaszeleściło, mimo. że żaden w iatr 
sic nie zerwał Szeleściło coraz bliżej, a Mendel 
mógł icrnz widzieć że ooruszyły się kłosy, wyso­
kie na chłopa Jakiś człowiek skradał sie za.pewnf 
ś r ó d  k ł o s ó w  jeĄ-P ńakleś ogromne zwierzę lub 
potwÓT Naloż.olnb Oaściwic uciec, lecz Mendel 
czekał, przygotowują, się na śmierć. (C. d. B.)
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-W j  przyhywa z ruchu oraeowi tików — io 
dWuwacja.
- Oczywiście utworzenia nowej partji nie mo- 
Jft? wytłómaczyć tylno żądzą kar jery Mosleya 
I {jego przyjaciół. Odzwierciedla się w niej 
dłężkie gospodarcze przesilenie. którt nie 
Oszczędziło również i Anglji, społeczny niepo- 
ió j  który ogarnął wszystkie warstwy, rozcza­
rowanie z powodu niedopisania starych par­
ły j, przedewszystkiem zaś rozczarowanie do 
IS^du Partji Pracy witanego z tak wielkiemi 
nadziejami. Jeśli kontynentalny faszyzm wy- 
ryW z paupći yzacji drobnego mieszczaństwa, 
biedzonego stanu średniego, to agitacja Mo- 
Ideya znajduje oddźwięk w kołach wyższego 
ndcazczaństwa, którego rynowie dziś są bez-

Monte-Carlo, w marcu 
■ Co jest najmilsze na Jasnym Brzegu? Na­
turalnie i przedewszystkiem — słońce! Nieste­
ty, w Korespondencji przysłać słońca nie ntoż- 
foa. W prawdzie parę ostatnich dni było tro- 
fcśhę pochmurno, ale króciutko — zaraz potem 
&łoóce wyjrzało i zaczęło grzać z całych sił i 
znowu zaroiło się na wybrzeżu i promenadach 
bd jasnych flaneli i kostjumów. W tem miej- 
)8cu nie mogę powstrzymać się od uwagi, że 
Iwybitnie przeważają kostjumy niebieskie. — 
iHolor ten jest bardzo modny w tym sezonie. 
Może to płeć piękną zainteresuje.
‘ Sezon w tym roku mniej jest ożywiony, niż 
Iw latach ubiegłych. Tak przynajmniej tw ier­
dzą hotelarze i kupcy, którzy skarżą się na 
thałe obroty. Kryzys ekonomiczny odbija się 
liawet na tych miejscach beztroski i radości 
siycia. Cała Riviera przeżywn to w mniejszym 
łujj większym stopniu. Monte-Carlo grupuje 
{jeszcze więcej kapitału obrotowego, w kasy­
nie, rzecz prosta. Minęły jednak czasy wiel­
kich, szaleńczych gier, o których się długo po­
iłem rozmawia, zrywania banków itp. Dziś 
•publiczności nie brak, jest jednak bardziej 
fezara i bezbarwna. Gra idzie diubna przeważ- 
Łrie, bez większego ryzyka. Dużo przejezdnych 
t£ Włoch, i Francji, którzy zachodzą obejrzeć 
kasyno i zagrać raz. dla emocji, ryzykując 50 
Ifrańków, aby potem móc imponować znajo­
mym u sienie, w kraju.

Spotyka się dużo ładnych i ładnie ubranych 
kobiet, ni>- należy jednak spodziewać się że co 
druga kobieta, to kokota, ubrana w model od 
Lanvin albo Patou, ciągnąca za sobą najmo-

ZiUMUNT MESSING.

Sławni szulerzy
W drwaunastoJetu e.1 mo-jei praktycc-niiałem często 

sposobność przyglądać się zawodowym szulerom 
yrzy ich „pracy" . studiować ich tricki Widziałem 
NSsmców, Austriaków. Polaków. Rosjan. Włochów 
i Ł d. przy „robotce". al? n;jleps/ych spotkałem na 
Wschodzie. Są nimi .rąar.cw ioe Grecy i mieszańcy. 
W  związku z  Grela m: powiada jeszcze dotąd nie-
miecł ie słowo karciarsk.:-.-- „pracuje z Grek.em".

W dłoni zmafftue się w y ser to W ana część kart, 
która stosownie do sytuacji i potrzeby rzucana by­
w a na talję.

W Kairze miałem sposobność weiść do khubu gro- 
czy, w którym grali orze ważnie Arabowie i Grecy. 
Tam widziałem naibaieczn.ieisze tricki, których op- 
*ać wprost nie można. Zaraz pierwszego wieczoru 
zapnosizorło mule do par; pokera. P erwsze rundy 
potoczyły się zupełnie ntw innie. P~tem dopiero w 
ruch puszczono jjran -fcę" Regularna talia kar. znika 
l>o zmieszaniu prze'i zeti.it (przez mate odwróce­
nie) z.e stołu, a sortowana talia z kieszeń, dostaje 
Kię na wierzch. Cała procedura trwa naiwyże1 10 se 
kumd. Jeden dostu.e 4 chłopców, drugi same asy. 
trzoc. „kolor". a czwarty cztery damy, rozdający zaś 
*— „puker‘a“. Kto ma p ięcie  o pokerze, zrozumie, 
co taka runda ptiypo*- rozdającemu Wystarcza, je- 
£L rozdający dwa razy pr^ez cały wieczór puszcza 
w ruch „armatkę". Gra oczy się bardzo wysoko 
od 50 plastrów (około 20 zł.) aż do 5 funitó"* (około 
210 zł). Jedna ronda kosz to w ać może namiętnego 
giacz^ tysiące, ta przegrałem tylko kilka funtów 
ponieważ jesieni' meutny i bytem ostrożny. Rano za­
prosiło mnie dwóch Arabów, bym z n!mi poszed1 
(wietrzy!' u mnie pieniądze) do pani Sarrini. Sharta 
DoubreŁ 17. Tam zas.ałem jeszcze klika pań 1 uu«-
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robotni i nie mogą sobie już pozwolić na daw­
ny fcbytek z powodu kierpskiego stanu Intere­
sów fabryk ojców i zmniejszonego „kieszon­
kowego".

Należy przeczekać, jakie praktyczne wyniki 
wykażę partja Mosleya i iju z owych 400 Kan­
dydatów, z jakimi sir Morley stanąć zamierza 
w najbliższej walce wyborczej, — ilu ich wej­
dzie do parlamentu. Na razie dokonywa An- 
glja olbrzymiemi krokami zbliżenia do konty­
nentu. Dawny system dwóch partyj załamał 
się, a w przeddzień wyborów obdarza się lud 
blisko pół tuzinem partyj, z którycn każda 
zamierza ukrócić chaos partyjny i przyrzeka 
zorganizować naród na ponadpartyjnej plat­
formie.

dniejszej rasy kudłatego potworka. Jest ich 
sporo, ale pozatem dużo, bardzo dużo jest lu­
dzi zmęczonych, skromnych, .którzy naprawdę 
przyjechali tjdko po sbńce i zasłużony wypo­
czynek. Nie mają zamiaru nikogo olśniewać 
slrojami i czują się dobrze;, bo stanowią dziś 
na Rivierze większość. W dzień mają spacery, 
mo: ze i słońce, a wieczorem dużo rozrywek 
kulluralnych, niezbyt nawet kosztownych. Je­
żeli nie w samym Monte Carlo, to na zmianę 
\ Cannes i w Nicei zawsze są jakieś cieka­
we koncerty i występy. Niedawno można by­
ło słyszeć genialną Gonchilę Supervia w „Car 
mon“. koncertował leż przejazdem chór ko­
zaków dońskich, nadzwyczajnie ześpiewany i 
muzykalny zespól.

Ostatnią sensacją był, występy Jazzu pod 
dyrekcją .Tacka Hyltona. Bvlo 1o naprawdę 
coś przemiłego, co powinno się nazywać „pro­
pagandą radości żuria1'. Banda ndodvch i 
sympatycznych chłonaków zasiadła na estra­
dzie przy swych dziwacznych instrumentach. 
Tack Helion, malv griibn.ak, z pogodną gębą 
koloru ugotowanej szynki — dyryguje Zaczy 
nają od .,< ueer un and smile" i po paru mi ­
nutach nawet najhardziej zatwardziali neura­
stenicy i śledziennicy nie moga się nie śmiać! 
Hylton, pomimo swej tuszy lekki jak piłka, 
zaczyna dyrygować, wylańcowywać. Poważ­
ny blondyn, wygrywający na bandjo, cis],a 
naraz swój instrument i zaczyna na przodzie 
estrady wykonywać tańce akrobatyczne. 
Dwóch innych daje sobie ciągle kuksańce, po­
nury pianista zrywa się nagle od fortepianu 
i zaczyna ryczeć, saxofonista strzela do niego,

szańca. Przy soda—v'hiisiky zaczęliśmy od „Chemin 
de fer“ (to samo. co baccarat). tylfcn z małemi sum­
kami, idącemi z ręki do ręki. Każdemu wolno tak 
długo zatrzymywać bank. aż przegra eonu: jak zwy 
kle. iędeu mial ,,Vonpsehe“ ja „Nachmische". zaś 

f i  k:e:\ mirt przełożyć zauważyłem ele­
gancką ,,robotę" Ponieważ i tak iósiem iroufry 
postawiłem tylko drobną kwotę, przecież musiałem 
przegrać. Potem graliśmy w pokera. Tu dopiero na­
prawdę pcznać tnoghm angielskie mieszanie" I a- 
b oczne macherki.

Takie; „roboty" ti'e widziałem .leszcze nigdy w 
Europie. Przegrałem kitka funtów ale ltauczylem 
się zi to wiete. Poszedłem potem z Lewantyńczy- 
kiiem do kawiarni i wszystko mu tam oy warcie po­
wiedziałem. Spodziewałem się oburzenia ale on 
szczerzył szyderczo ze by i powiedział: „Malesz"
(wszystko jedno). Po jarowa J mi też swój bilet wi­
zytowy przyrzekł, rdw edzić mnie k.edy w Euro­
pie. Nazywał się Shat.er Salamu.

W loku 19?) ciągnął długi Adolf" w tadnym z 
wielkich .lokalów w północnej dzięicicy Berlina 
„Śląską z talonem" (kterta ślaska). Posiada? jeszcze 
tizech ..wsipÓDracGwników" którzy współdziałali, 
jako ..podrywacze". Spce*.litością jego było wycią­
gać główny los (który wypłaca się pomnożony przez 
dziewięć), jedynie dik swoich „podrywaczy" Umarł 
w roki’ 1925 w zakładzie dl! a obłąkanych, Buch.

W roku 1922 /ja^^rłem w Berlinie znajomość z 
„Piipel—Erykiem" Byt już wtedy kiłnstmistrzem gry 
„Moja — twoja" Mały szczupły (stąd pocbi dzilo 
przezwisko) mtai odwagę największym ztodziejasz 
kom „przystawiać" (wyciągnąć drogą kartę), ale tak 
prędko i sprawnie, te  nie można było tęgo zsuwa- 
żyć.

Miuszę ięszcze wisprmin.eć o Brumne o jednem ra- 
mieow ((lewe ramię stracił w wojnie), który jedną

N u %
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W narKozie „anteryhanikosir
Vv „Prawdzie1, organie łódzkich sfer p iw  

myślowych, politycznie należących do san ac ji 
pisze p. Jan Bobrzyński w artykule pt. ,:W edk 
stawu grobla '. ’

„...Należy stanowczo kres położyć na lazkt 
wszelkim aspiracjom „amerykanizacji", wszeł-, 
kim hasłom „patrjotyzmu gospodarczego" £ 
wzmożenia produkcji, a natomiast nastawił*, 
trzeba tę produkcję z komccznjści — ilościo­
wo i w metodach — do realnych warunkóięn 
bytu. Nie można żyć bezterminowo fikcją i 
próżnem pożądaniem. Jeżeli prywatny czło­
wiek ogranicza swe wydatki w danych wmu- 
kach, nie chcąc żyć nad stan i zbankrulowap, 
to i całe gospodarstwo krajowe musi to uczy* 
nić. A gospodarstwo nasze chce żyć, bez _aóhej 
wątpliwości, rozmachem produkcyjnym ponad! 
stan i do tego swego utopijnego poddania 
usiłuje wszystko naginać.

Świeci nam ciągle jeszcze miraż przedwo­
jennego rozwoju — i w tem obecne sedno złe­
go. Ale już sfery rolnicze pierwsze dotKnięlc 
kryzysem, a za nie nieśmiało i pewne sfery 
przemysłowe, zaczynają nietylko rozumieć ko­
nieczność pewnej „ekslensyfikacji" czy „pry­
mitywizacji" produkcji, ale nawet stawiać tę 
sprawę, coprawda ze wstydliwym jeszcze aze- 
plem — publicznie na porządku dziennym.

Wszak dawniej 10 centnarów z morgi, bez 
różnych fordowskich wymysłów, przynosiło 
rolnikom daleko więcej, niż dzisiaj 18 cetna- 
rów zdobytych motoryzacją fordyzacją, taylo- 
ryzacją, azolniakiem i różnymi innymi „wy­
mysłami postępu". ,To fakt. a wobec faktu usta 
je wszelka djaleklyka.

...Im prędzej oikiueiuy się z narkozy gospo­
darczego rozmachu i staniemy na gruncie rze­
czywistości. tem mniejsze będą straty w róż­
nych działach produkcji, nieuchronne przy o- 
becnem jej przymusnwom dostosowywaniu się 
do siły nabywczej * iec/.eńslwa i do kurczą­
cych się dla nas na calvm świecie rynków 
zbytu".
g j h ™  » ■—■” a” |a
\ylofonisla z uroczyni uśmiechem żongluje pa 
teczkami, gi lui / \ sta śj>iewai udając wstydli­
wą panienkę. t wszystko to nadzwyczajnie 
muzykalnie i rytmicznie.

t aka bije od tych chłopców pogoda, bęz- 
hoskn i lado.ść ż}’cia, że cała widownia jest 
tem zarażona i zaczyna podśpiewywać, przy- 
Inpywnć i — nadewszysiko — śmiać się. A 
czy nie powiedział wielkiej prawdy Beau- 
mifrehais: „Śmiejmy się! Kto wie, czy świat 
potrwa trzy tygodnie! '. H. N.

ręką tuk świetnie rzucat .kurtcczik''". jak ®hl dwie­
ma, co więcej -- o u iclt lep'ej Jeszcze. Ciągsąl leć 
„Melą — twoją" cdr.ą ręką i „przystawiał", co już 
bardłG trudną .ies-i rzeczą.

V  czasie inflacji działui w za^hcdinjęij TOłelnicy 
Borliairt tajnj klwo gry w inieikę. „Frajerów" spra 
wadzały po największej części „damy", kitóre ud kie 
rewnietwa klaiibai otr. yrry wały 20 procent łącznej 
sauny, przegranej prze? ich ofiary. Zarząd Mutra sikła 
dał się z 8 panóM i z 4 dąjn. które stale siietuzJały 
„li góiy" i pilnie brały udział w grze. „Frajer".'.spro 
wadizotiy do lokata — wskutek pompy i dO'brze 
brzmiących nazwisk gsści. był przekonitny. że znaj­
duje się w najlcpszem towarzystwie. Stół roJetki za­
opatrzony był w elektrycziiiy konitakt, któiry kiero­
wał kułką wedle wol: trzymającego bank. Z powodu 
obawy przed policją t.jiarwur.o" tam bowiem: zbyt 
wiele ofiar), klub widział się zmuszony zamknąć lo­
ka] po 9 miesiącach.

Słynnego szuilera poznałem w roku 1924 w Wies­
baden „Korf" był to elegancki pan. podający się 
za „sekretarza" Obserwowałem go w tym hotelu z 
w .talk 'm przcinystoiwcem przy grze w pokera „enitrt 
deux“ W ciągu kilku godzin wygrał 7.000 dolarów 
Specjalnością Korta było zaginanie lekkie kart w 
czasie gry. Gołer.i ok.em. pió^z niego, nikt itie mógł 
zauważyć tego mar.ew'gi. Z Wiesbaden wyjechał 
Korf do Argetrtyny, tam wieść o nim zaginęli.

W roku 1927 w czasie Targów Lipskicb miałem 
przyjemność poznać hraci M cha.iskicł z Warsaa- 
wy. którzy jednak pracowali tyJko za porpznmłe- 
niem z sobą. Kairty trzymali w ręce w  rozmaitych 
odstępach przez oo znane były i ktairfy przeć’wmifea.

W szyscy, o których była tu mowa, sławna są w 
swoim rodizaiju. Ponieważ jiednak oodaienniie wynaj­
duje się nowe tricki.', nie mużna stwierdzać, Wo W ro­
ku 1931 je&t uajw^uŁ&zym matadorem.

Szara pfedezreść m  Jasnm Erzfgu
(Korespondencja własna)
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Syfilis w historii świata
Poniższy artykuł jest fragmen-lein prze­

mówienia wygłoszonego przez rektora uni­
wersytetu budapeszteńskiego. Reduto ja.

r^łszukujący prawdy badacz hislorji powi- 
L.:e t  przy kazdcm wydarzeniu historycznem, 
obok innych czynników doszukiwać sic" rów- 
kue2 podslaw medycznych. Tak np. Allen 
i£rause mówi, że być .może zjawi się uczony, 
który całą hisłorję ludzkości potraktuje z pun 
ktu widzenia wpływów epidomji na losy spo­
łeczeństw.
' Niewątpliwie syfilis musi być uważany za 
najdonioślejszą i najbardziej zgubną epidemję. 
Co do źródrl lej choroby, lo walczą dotychczas 
Ze sobą dwa poglądy: Według jednego z nich 
epidemja ta istniała już w starożytności, we­
dług drugiego została ona zawleczona pizuz o- 
kręty Krzysztofa Kolumba z Ameryki do Eu­
ropy. Jestem zdania, że syfilis pochłaniał już 
ofiary przed odkryciem Ameryki. W Europie 
Zaobserwowano tę chorobę dopiero znacznie 
później, a mianowicie z okazji kainpanji nea- 
politańskiej króla francuskiego Henryka VIII, 
gdy w sierpniu 1494 roku z armji, liczącej 30 
tysięcy żołnierzy, 22 tysiące pochłonęła epi- 
demja.

Początkowo lekarze przypuszczali, że mają 
do czyn'enia z nawrotem cpidcinji Irądu; je­
dnakże bardziej doświadczeni lekarze szybko 
się zorjenlowali, że nic mieli jeszcze do czy­
nienia z tą chorobą Zbiegli żoldaej’ awantur­
nicy i kurtyzany szerzyli syfilis w przerażają 
cym stopniu. Bardzo szybko zmieniła się men 
talność człowieka: ubiór i moda uległy zmia­
nie, ponieważ Irzeba było ukryć wyrzuty skór 
ne, wrzody i ropienie, Ludzie stali się nieufni, 
imrukliwi, przesądni i fanatyczni. Ustały tur­
nieje rycerskie, zamilkli pieśniarze, zamknię­
te zoslaiy wspólne kąpiele. Zapanowała niepo­
dzielnie prudc-ija, nieufność i niechęć do oto­
czenia.

Za jeden ze skutków tej epidemji wenery­
cznej należy uważać również powstanie ko­
ścioła anglikańskiego. Król Henryk VtII i je­
go młoda małżonka ulegli zarazie, lo też mał­
żeństwo to pozostało bezdzietne. Stęskniony 
za następcą tronu władca Agntji żenił się kil­
kakrotnie, a ponieważ papież nie udzielał roz­
wodów, kazał stracić swe nieszczęśliwe żony, 
lub wyganiał je z kraju. W ten sposób docho­
dzi do zerwania z kościołem katolickim; owła 
dnięty coraz bardziej chorobą król slaje się 
krwiożerczym tyranem i cały kraj oddycha z 
ulgą, kiedy wreszcie Henryk VIII umiera w 
wieku lat 55 Ale również król hiszpański F i­
lip II i jego żona są zarażeni. Na tej drodze 
skończyły się związki i pokrewieństwa pomię­
dzy panującemi dynastjami Anglji i Hiszpanji 
i  ua pierwszy plan wysunęła się dynastja 
Habsburgów. Francja wybiła się na pierwsze 
miejsce. Hiszpanja cofała się coraz bardziej, a 
Anglja z państwa kontynentalnego stała się 
państwem morskiem.

Po odkryciu Ameryki przychodzi kolej na 
ocean Spokojny. Portugalscy, hiszpańscy po­
dróżnicy odkrywają różne grupy wysp i zara­
żają tubylców. Zaraza ogarnia również połu­
dnie Europy, szczególnie Bałkany. Fatalna sy­
tuacja wytwarza się również na Węgrzech. Po 
wojnach z Turkami osiedlają się tam masy 
stłoczone zarażonych hord ludzkich ze wszyst 
kich stron. W roku 1782 pewien profesor uni 
■wersytetu węgierskiego żądał przeprowadze­
nia częstych badań mieszkańców, izolacji cho 
rych w szpitalach, uświadomienia ludu i w y­
nagradzania cnotliwej młodzieży. Podczas 
wojny wolnościowej minister handlu skarżył 
się, że dwie trzecie chorych w wojsku cierpi

na syfilis.
Największych spustoszeń dokonał syfilis 

bodaj w uziedzinie duchowej. Liczba wybit­
nych uczonych, pisarzy i artystów, zniszczo­
nych przez lę chorobę w pełni sil lwórczycn, 
jest olbrzymia. Przychodzą mi na myśl „Upio­
ry" Ibsena, kiedy myślę o zniszczonej ka.je­
rze Heinego, Ebersa, Lenaua, Daudeta, Guy 
de Maupassanta, Murkarta, Maneta, Gaugnina 
Władysława Paala, Munkaczyego i poety wę­
gierskiego Aovego. Jakże wyiozumiale wobec 
wielu z tych ludzi uspasabia nas wiadomość 
c- ich cierpieniach. Ileż nieprzyjemnych rysów 
możemy naprzyklad zetrzeć z Andrzeja \dy, 
wiedząc, że paraliż postępowy w ciągu 19 do 
ló lal bez przerwy dreciy- jego organizm oraz

duszę i kazał mu mówić i czyn e ;aki< rzeczy, 
za klóre biedny chory nie był już odpowie­
dzialny.

Z najnowszych czasów chciałbym wymie­
nić jedynie dwie postacie mężów stanu: Leni­
na i Wilsona. Obaj snuli projekty, które m ia­
ły uszczęśliwić ludzkość. W. B. Pitkin, profe­
sor uniwersytetu Columnia, pisze o Wilsonie, 
że w nocy dręczyły go halucynacje.

Europa środkowa na szczęście przeszła już 
przez najniebezpieczniejsze stadjurn zaiazy sy­
filisu; organizmy uodparniają się coraz bar­
dziej. a symptomy choroby zanikają. Z dru­
giej strony wiedza lekarska uczyniła na dro­
dze zwalczania syfilisu cudowne poslępy. Ale 
do pracy nad uwolnieniem ludzkości od tej 
zarazy musi stanąć nietylko medycyna, lecz 
także moralny i naturalny tryb życia.

Dr. L. Nerami.

Odpowiedzi redakcji
20-LETNJA, TARNÓW. 1) Myć włosy możliwie 

rzadko, natomiast w skórę głowy, pomiędzy wtosy, 
\etorać codziennie spirytus sai.cylowy Ponadto na­
świetlać głowę uitensywnóe lampą kwarcową. — 2) 
lajeipcj kremów żadnych ani maść nie stosować, a 

poiprostu wybiol.ć cer# pbrhydroiem w spirytusie (na 
reoeptę lekarza). — 3) Przed wyjściem l domu pokry 
wać nos ciem/kliką warsłw ą pudru, który stanowi o- 
słonę przed z.nwiiem. — 4) Jedynym środkiem jest 
w  ̂godne, obszerne obuwie. — WIEŻA BABEL: 1) 
Nacierać cod^ d m ie ' spirytusem kamforowym. — 2) 
Patrz .''O-Iew.a, Tnrnów". pmnikt 1. — 3) i 4) W y­
magają zbadan.a. — N. S. STAŁA CZYTELNICZKA 
ZE LWuWA: Trzeba dbać ci uresnlowa ; c wypró­
żnień: czasem dobrze robią gorące kąpie *> nóg. Poza 
tern proszę zeipytać Swego stałego lekarza, czy nie 
uważałby za wskazane przepisać Pani. któregoś z 
preipa.ritów jajnikowych, znajdujących się w handlu 
aptecznym (thelyga-nu, oboglaudoiu lub innych). — 
STAŁA ABONENTKA N. DZ. Z ULICY ZIELONEJ: 
Sam 0'Pćs.j podany nam przez Panią, nic wystarcza; 
w takich wypadkach bez obejrzenia i zbadania gar­
dła trudno zab.erać głos. — S. SUCflARD: Medycy­
na nie zna środka- o podeb,nem działań.u. — ADELA: 
O ile nam wiadomo, istnieje w Krakowie przedsię­
biorstwo, dostarczające mleka pasłeuryzowanego w 
butelkach do domu. Nieśmy, adresu 1*1 f-irmy nie 
znamy, ale wózki i«j w».di ' i.sję dość często po uli­
cach. — NIEZAPOM1NA IKA: Wskazane krótkie, go­
rące nasiadówkii. Po za tom dbać należy o ure.gmiowa 
nie wypróżnień. Gdyby dolegliwość mimo to dalej 
nie ustęipowala. trzeba będzie stwłerdizc. czy przy­
czyną nie są robaki: w jelicie, a nadto zbadać mocz.
— ROMAN Z TARNOWA: Jedyną radą jest higieni­
czny tryb życia, dużo sipurUi, ruchu na sv...cżem po­
wietrzu, a ponadto — uregulowań,ę życia płciowego.
— D. W. M.: 1) Bez o.pukaniiu i osłuchan'a płuc wie 
można w tej sprawce ziberać głosu. — 2) Myć twarz 
rano gorącą woda i mydłem, a w ciągu dn a 2—3 ra­

zy zmywać wacikiem, zanurzonym w roKCieńazopai 
wodzie kokońskóeg. Wteczanrm parówka nad naczy­
niem z gorącą wodą , wyciśnięcie dojrzałych prysz­
czów. — 3) Noszenie okularów przy zdK»rycń o - 
■czach ies-t niedorzeczne : — co ważniejsza — sdoo 
diliwe. — NIESZCZĘŚLIWY MŁODZIENIEC: U r w  
wlany nadmiernie często nałóg ten prowadzi, do wyr 
czerpania nerwowego, a nawot fizycznego. Pmosaę 
siię zastosować ao rad. udrtieio. ych ..Romanow’ z  
Tarnowa". — ELLY 310: 1) Wcierać codatenoie w 
skórę głowy, pomiędzy wtosy. spirytus sakc^towy. 
— 2) Patrz .,20-letna, Tarnów" ptiiN drogi 3) 
Jest to probicm bardzo trudny, naicześcei uńenaziwtfa 
załny. — 4) Co do ttwiatnzy. to najlepiej ucóec się do 
pomocy ełekitroliizy lub draitenniii SvOsowa(Ae tych 
metod na nogach byłoby zbyt kosztowne; wobec to­
go radzimy tylne uczynić w ijs^ mnie, hJoczneBD-. 
a to przez uitilerCemL ; ;h perhydnoileni. — 4) Zmywać 
pachy rano i w&eczór wodą z otsuetn. a następnie zlar 
raz pudrować obficie zasypką z tarmoformem (na r» - 
ceiptę łeffcarzia). — ZAB RETENCYJNY: I owamem,
jak długo Idkw-órem w dziąśle jesrt iifezfirośnDętyi. oto 
trzaba tracić nądzień. że ząb retoi.cyjny sto polprfe.. 
Wypadlki takń© zdarzają się, aczkoł-wiek — trzeba '» 
zaznaczyć — nie zawsze. — MĘŻATKA: Zmarszczki 
na twarzy usuwa doskonale nagrzew mre diatermią 
przy porno:y t. zw. maiskii. co jesit jednak zw-aizaBe 
z dość dirżemii kosztami. Co do wągrów — patrz 
„D. W. Z.“ punkt 2. — BIANKA Z TARNOWA: Inten 
sywmy wysiiłak umysłowy. jakim jest forsowny upra 
wianie nauki, może się czasami przyczynić de wyw»> 
łania tej dolegliwości. Proszt się zastosować do rad, 
udzielonych „20-lefniej. Tarnów" pnnłkii 1. Trzeba 
się liczyć z seria naświetlań (coiiaijmiisie) 20) w odsóę 
pach co 3—4 dni. — STAŁA CZrTELNiCZKA A- Są 
to stany Jneirwowe. ktÓTf pod opieką w^Trawnego 
neurologa łatwo miiną. Na odległość n«e nrte można a  
dzić w fcak ch sprawach.

,1 ml
PONIEDZIAŁEK, 16 MARCA

Kraków (313) 11,40 Przegl prasy, PAT 11,58 
Sygnał, Hejnał, 12,10 Gramof 13,10 Kom. meteor., 
13.40 Odczyt pt. „Jak urządzać wystawy sklepowe 
ygł. p. M Jęarał, 14,20 Kon gosp. 14,40 Dla matu 
rzystów, 15 Ooczyl dla malurzyslów, 15,35 Przegl. 
komunik. 15,50 Lekcja j. franc 16,10 Dla dzieci, 
1G.45 Gramof. 17,15 Odczyl pi „Zagubione wyspy 
wygł. Dr. J. Smoleński, 17,15 Recital H Schwarzem 
fcerg- Czerny siedmioli-lniej pianistki (Beethoyen, 
Merdelsohn, Schumann, Grieg), 18,15 D c iohC' Tu 
muz. lekkiej z kawiarni „Gastronomja". 18 45 Roz­
maitości, komun 19.10 Skrzynka i giekU rolnicza, 
19,25 Gramof 19.40 Dziennik prasowy. 20 F H je t. 
20,15 „Najnowsze wydawnictwa1' — omówi Dr. A. 
Bar, 20,30 Odczyt muz. 20,45 Opera „Verbum Nboi- 
le‘' St. Moniuszki W wykon. P. R. 22 Feljet 22,15 
Gramof. 22,50 Komun 23 Muz. tar

W arszawa (1411.7) 11.40 Przegl prasy PAT, 
11,58 Sygnał, Hejnał, 12,10 Gramol. 13,10 Kom.

meteor. 14.20 Kom. gosp. 14 40 Dla maturzystów, 15 
Odczyt' dla maturzystów, 15.35 Przegl. ».ocnuMik„ 
15^0 Lekcja j. franc. 16.10 Komun. 16,15 Dla dzieci, 
16,45 Gramol. 17,15 Odczyt (p. Kraków), 17,45 Muł 
lekka, 18.45 Rozmaił. 19.10 Skrzynka rolnicza,. 19,25 
Gramof 19 40 Dziennik prasowy, 20 Feljet. 20)15 
Kwadrans buchaltera. 20.30 Odczyt muz. 20,45 O- 
pera (p Kraków). 22 Feljet 22,15 Gramof. 'Ą50 
Komun, meteor. 23 Muz lekka.

Katowice (408.7) 11,40 PAT. 11,58 Sygnał Hej­
nał. 12,10 Gramof. 13.1T Kom meteor. 14,20 Kom. 
gosp 14.40 Odczyt dta maturzystów, 15,20 Kom 
5,35 Przegl. komunik. 15,50 Lekcja j. franc. 1<M£ 
Dla dzieci, 16,45 Gramof. 17,15 Odczyt, 17,45 Muat. 
lekka, 18,45 D c. powieści, 19 Rozmaił. 19,15 Od­
czyt. 19.40 Dziennik prasowy. 19,55 Komun. 20 Fel­
ieton. 20,15 Kwadrans buchaliera, 20,30 Odczyt 
muz. 20,45 Opera (p Kraków), 22 Feljet. 22,15 In­
termezzo muzyczne. 23.50 Korni meteor. 23 Odczyt 
w jęz. franc.

Wiedeń (516.3) 15.20. 17.30. 19,30, 20. 21,55 Muz.
Budapeszt (550,5) 8.15. 12.05. 17,20 19,30 Miuz.
Kónigswusterhaustn (1635; 16,30, 20, 030 Moz.
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DZIAŁ SPORTOWY
Pod redakcją Dra HENRYKA LESERA

T e i m m a r z  r c z g r y w e k  lig o w y c h  wiennmośBi krajowe
** POI A t\

Terminarz rozpovzynuj%cych się w Łitż. mie 
siącu rozgrywek ligowycn został jak niżej 
ustalony. Kluby wymienione na pierwszein 
miejscu są gospodarzami.

I. KOLEJKA
22 marca: Polonja — Cracovia, Garoamia — 

Warszawianka.
29 marca. Lechja — Ga barnia, Warta — 

polon ja, Warszawianka — Wisła, Ł. K, S — 
Legja, Cracoyia — Czarni.

5 kwietnia: Pogoń — Ga lam ia , Ruch — 
Lechja.

11* kwietnia: Warszawianina — Legja.
12 kwietnia: Garbarnia — Legja, Czarni — 

Ruch, Ł. K S. — Cracoyia, Wisła — Warta, 
Pogonią — Lechja.

19 kwetnia: Legja — Warszawianka, Ł. K. S.
Polonia.

26 kwietnia: Cracoyia — Legja, Lechja — 
Polonia — Wisła, W arta — Pogoń.

3 maja: Pogoń — Wisła, Legja — Ledija, 
Garbarnia — Cracoyia, Warta — Ł. K. S., Ruch 
>— Puionia.

14 maja: Czarni — Warta, Ł. K. S. — Pogoń, 
Warszawianka — Ruch, Garbarnia — Legja.

17 maja: Lechja — Warta, Polonja — Czar­
ni, Ł. K S. — Warszawianka, Ruch — Pogoń, 
Cracoyia — Wisła.

22 maja: Warszawianka — Polonia.
24 moja Wisła — Czarni, Pogoń — Craco- 

yia, Ruch — Ł. K. S.
SI maja: Pogoń — Czarni, Warszawianka — 

Cracoyia, Warta — Garbarnm, Wista — Le- 
iłtja, Ruch — Legja.

4 czerwca: Lechja — Ł. K. S., Legja — W i­
tta, Garbarnia — Polonia.

7 czerwca: Czarni — Ł. K. S., Cracoyia — 
Warta, Polonia — Pogoń,

21 czerwca: Warszawianka — Warta, W i­
sta — Ruch, Lecnja — Cracoyia, Garbarnia — 
Czarni.

28 czerwca: Gzami — Warszawianka.
12 lipca: Warszawianka — Lechja, Warta — 

Roch, Garbarnia — Ł. K. S , Pogoń — Legja.
W lipca: Legja — Czarni Ruch — Garbar­

nia.

II. KOLEJKA
19 lipca: Lechja— Warszawianna
26 lipca: Wisła — Ł. K. S., W arszawianka— 

Gzami.
2 ierpnia: Czarni — Lechja, Wisła — Po­

goń, Legja — Ruch.
8 sierpnia: Cracoyia — Lechja.
9 sierpnia: Gamarnia — Ruch, Pogoń — L. 

K. S., W arta — Warszawianka.
17 sierpnia: Czarni — Polonia, W arszawian­

ka — Ł. K. S.. Ruch — Wisła.
16 sierpnia: Lechja — Poionja, Garbarnia — 

Pogoń.
23 sierpnia: Czarni — Legja, Polonia — 

Ruch, Cracoyia — W arszawianka, W arta — 
Lechja. .

30 sierpnia: Czarni — Garbarnia, Legja — Ł. 
K. S.. tsła — Polonia, W aita — Cracoyia.

3 września: W arszawianka — Polonja.
6 września: Czarni — Pogoń, Legja — Gar­

barnia, Wisła — Cracoyia, Ł. K. S. — Lechja, 
Ruch — W arta.

13 września: Czarni — Wisła, Polonia — Le 
gja, W arszawianka — Pogoń, Garbarnia — 
W arta, Ł. K. S. — Ruch.

27 września: Lechja — Wisła, Cracoyia — 
Pogoń, Polonia — W arta, Ł. K. S. — Garbar­
nia

4 października: Ł. K. S. — Czarni, Cracoyia
— Garbarnia, Lechja — Legja, W arta — W i­
sła.

11 października Legja — Cracoyia, Garbar­
nia — Wisła, Pogoń — Polonja, W arta — 
Czarni.

18 października: Polnia — Garbarnia. Po­
goń — Lechja, Ł. K. Ś. — W arta, Wisła — 
Legja, Ruch — Czarni.

1 listopada: Pogoń — Ruch, W arszawianka
— Garbarnia, Cracoyia — Polonja, W aria — 
Legja.

8 listopada: Polonja — Ł. K. S., Pogoń — 
W arta, Ruch — Cracoyia, Wisła — W arsza­
wianka.

22 listopada: Lechja — Ruch, Cracoyia — L. 
K. S., Legja — Warszawianka.

Ze sportu iydowskiego
W AJN G AR TEN I MINC z łódzkiej Bar Kochby l>0~ 

praiw Ili ponownie rakomy polskie w  dźwiganiu c-ę- 
iarćw  na zawoaiacn U ężkyutlłetyczinycb Pnmnrze— 
Łódź w Bydgoszczy.

DR. SZARGŁL objął pooownśe Waro wnie: w o sekcji 
piłkarelkded łwowstoie} U-rnoneJ. »tóra n: ewątpln "c 
sterać się będziie o crlzyskiainfc daiwnegro stanowisk i. 
Pbzyslkfrwainle dobrych graczy już sfrę rozpoczęto. — 
Pre&ser z łódzkiego Hakioahu wstępuje do Hasmouei.

DRUŻYNA PIŁKARSKA MARKABI KRAKOW­
SKIEJ otrzymała liczne zap ro ś cni a do mze grani u 
mes zów poza. Rraikc wenn. — Z początkiem kwietnia 
gfrać będzftr Miaidkabi dwa dni; we Lwowie z Hastmo- 
nęą i dragą jeszcze drużjraą naituraJnde igową, bo 
wszystkie 3 lwowskie są liłgTweimi. Piłkarze Malak a-  
b; wiinnii rozpocząć i.irterasywme przygotowania 

FRUCHTMAN (Hagibor) wybiia sile ostaibn-io po­
śród iekkoattóitów Przemyśla

NA WILNEM ZEBRANIU „DRORU" LWOW­
SKIEGO wybrano zasłużonego inż. Zima prezesem 
Towarzystwa, obchodzącego w roku bieżącym 30- 
'erni iub.leu.sz istnienia.

SEKCIA NARCIARSKA MAKKABI KRAKÓW u- 
rządzila c.sta.tnło znowu szereg wycieczek, obesła­
nych bardzo licznie K’lka partyj wybrało się równo 
cneśne na Turbacz. Hale Gąsienicowa IcitowSec. do

Suchej, Z; kopanego i Rabki. Eijspedyeja w sprawie 
definitywnego wytyczenia punktu pod schronisko 
wróciła z pozy 13 winem, rezultatami.

Z OKAZJI ZAWODÓW Oddziału zakoptaAstoiego 
Atakkfebi kraikrwskie; i walnego zebrania tegoż bawił 
w  Zakopanem ubiegłego tygodnia prezes Maikkabi 
kmaaoy skei, p. Dr. Leser ' odbjrł konfereufeję z prze 
wadmiczącym okręgu podijalańskiugc płk Wagne­
rem w sprar/iie pomocy i wupółpracy dlii Maikkabi 
i jej oddziału.

KONFERENCJA MAKKABI W ORR. URZĘDZIE 
W Ł KRAKÓW. Ubiegłego tygodnia odbyli reprezen 
tanci Maikkabi krakowskiej. pp„ prezes Dr. Leser - 
reiięueję z szefem Ok-eg Urzędu WF r> -‘uk. Wojp. 
etremoję z sizefem Okręg. Urzędu WiF. p. pułk Woja- 
'koiwskim w sprawie budowy w łasnego schroniska 
naraiairisk.o—turystycznego w paśmie jałowleckiem. 
błamu wielkiego obozu letniego Makkabi i ćwiiczeti zr 
wodników Malfckaibi na hali zwlerzyniodkieę w daw- 
neisziei konnej irieżdźaiui wojskowej’. Konferencja rc 
kuje nadziej na uzyskanie pomocy Okręg, Urzędu 
WIE.. zaJeżm-ei ud planu ogólnego : budżeii obozów 
letnich. oraiz przydziału budżetowego na rok 1931/32 
ze stromy PUWF-n. Ćwiczenia na hal będa natych­
miast udostępnione i zapaśnicy, bokserzy, oraz lek­
koatleci Miakkab1' '-ęda z niej korzystaj

P r iir f  »tośc* x&granrczne
MISTRZOSTWA KOLARSKIE ŚWIATA odbędą

się w ro.® bieżącym ryś! uch w-: ty Kongresu UC1 
n -io n  Cyclisje Intern.} w Kopenhadze w czasie oc . 

do 30 sierpnia. *

TOUR DE FRANCE obejmować będz e w roku b e 
żąeym metylko wyścrgi kok rskk ale . automobile 
we. motij.ykłowe i samolotowe

POLSKA posiada 118 Towarzystw kolarskich, lś  
torów, 759 licencjonowanych zawodników. 548 bie­
gów dotychczas oirgam'i«iowanych.

FREYER (Graco via), zwycęzca maratonu iokuu 
atletycznego, przeszeoił do warszawskie; Pulom#"’.

JĘDRZEJOWSKA ma brać udział w naijwijęikszorcł 
tumn.ięiiaoh tęfnnisowych św-iatai, a to międ!zy.isanwi(r 
wych mistrzostwach Francy i mistrzostwach świato 
we Vvi;imiljJiedo-niie. Udż-ial polskiej misirzynl tennfao^ 
wej w tyc-h wybitnych imprezach dowodzi, ie  
żajrą jest już obecnie za pierwszorzędną rakiet? 
Europy.

TRIUMF POLSKICh BOKSERÓW nad węgler*
siriml m strzamii Europ y w ostr.itniim meczu pozniau- 
okien ( 10:6 plot.) j-e-su- jednym z największych suljce- 
sóv polskich na międzynarodowej arenie ^Puctow1̂  
Polsk boks uzyskał dzięki ostatnilm rwycięsfwom. 
dominujące stanów 'isko w światowym boksie amaito® 
skiim.

OLBRZYMIA HALA UJEŻDŻALNI przy ul. Zwie 
rzyn-leokiiej w Krakowie urząd.zoina została dia użyM 
ku ćwicz.eń cielesnych Cnly Okręg. Urząd WF i P\V| 
oraz Ośrodek MIE- i PW w Krakowie przenoszą się 
tamże. Hala zwierzyniecka stanie się placówka cen ■ 
tralną wycho-wania fizyczwego w Krakowi.ę, Ęo dys­
pozycji wszystikeh klubów sportowych które winny 
z niej korzystać w jak najwył>Słm4eJs®ej .n.enze.

OKRĘG. URZĄD WF I PW W KRAKOWIE dą ij’ 
do Urachomienia w roku b:eżącym pływalni w Łob­
zowie (w SiZiKiole podchorążjrch) o rozmiarach, u ' 
możllwilającyoh racjonalny trening pływacki. Pon^tf 
to ma być na zimę wybudowanie w Zwardoniu schro 
nisko narciarskie na 100 łóżek, dostępne niatyttoo dla 
wiojsKoiwych. :ile i Towarzjstw sportowjrch

ZARZAD PZPN-u posfainowlł na posiedzenia. 24 la 
tego b. r. wycofać olsikę z rozgrywek o puber ama­
torski środkowej Europy, gdyż mecze te poza wąt-( 
piliiwą dli a nas wartością sportową nie sa wcale Drane. 
‘w rachubę w międzynarodowej opinji aportowej.-Eu­
ropy, — a ryzyko ilnansowe jest bardizo newspó?" 
mierne.

Sport zimowy
GR0TTUMS8RATEN JEST NURiWIM NART, Od

roku 1920 piocząwszy tirluiiinifui.ie on po raz s ’ódmy na- 
uiaij.> iększycli zawódadi iiarciairskicJi świata w noł 
menkoLlen. jest ponadto mistrzem Oliurtpijskiim Eu­
ropy, ina już lat 37 i mimo to w blagach, jak i sko­
kach przewyzsza er:tę światową.

ZOGG zdobył ponowaiie masitrzostwo narciarskie! 
Szwajcarii, Bo sio takowe Aii®tuii.

NAJDUŁU2SZY WYŚCIG NARCIARSKI ŚWIA­
TA, biieg króia M'aizy nz 00 kim. wygrał Szwed 
Stróhm w czasie 6.37T7 godz.

PRASa WARSZAWSKA ogłos.ła Logję mistrziem 
hokejowim Polski, zie względu na lepszy stosował 
bramek przy rówiności punktów (5).j AŻS-em war- 
sza^wskim, który widocznie nie bardzo jest lubiajnyjji, 
inne zaś pisma ogłosiły AZS mistrz en.. Oiieialm lo 
PZHL zarządził dogrywkę finałową między AZS-err 
■a Legią na 15 b. m., celem wyeliminowania mistrzu.

RODZINA M ARUSARZÓW (3 zaiwoanilków SNTT1 
wybija snę obecnie w  biegach i skokach naroiarsikicn 
na ozioto polskich narciarzy. Młodziutcy Marusarze 
niewątpliwie poprawią jeszcze poziom polskiej klasy 
narciarskiej, z?' nimi stoi już całą talamea młodzieży 
i dzlecr obojga płci.1 która panuje wszechwbdiniię ■ w 
Zak-opamcm i wogól-e Beskidach. Ta musa narciarska 
n.a ulicach i stokach — to przyszła gwardia PZN u 
Postępy narciarskie wszerz są olbrzymie Za niemi 
przyjdą wym.ilki.

d r u ż y n a  h o k e jo w a  p o z n a ń s k ie g o  AZS-U
rowalacią mistrzostw kanowrikich i zdobywica trze­
ciego mwrjsoai otrzymała zasłużenie pabar naożełńiika 
pr-asowe-ąo Min, Sprarw Zagr. p C lr/ nowcskiego za 
najbardzic. zespołową ' fair grę.

LTC PRAH4 zdoby! mi-sa-rz. - --we Cze­
chosłowacji na rok 1931.

CIEKAWA JF.ST RZIC7 v, lajszybśf
narciarze . łyżwiarze ś - • uuiiisr-iatyn i Thpn-
berg. którzy od szeregu ^dościigr ewi — dzierżą 
prym w sportach zimowych mają już 37 38 la*.'U
nas w takim wieku siedzą już sportowcy byli gflot- 
śnie przy piecu i zarzucają aktywny sport w 25 ro 
ku życdia. -żując isę uairymi... oo i... dils Jasemu’’
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A Z S . (UKrszawa) mistrzem hokejowym Polski
AZS — LEGJA 1:0 (0:0 0:0. 1:0).

K a to w  ic e  15. 3. (Teł. wł.) W dniu dzisiejszym 
odbyły się bu na sztucznym tucze lodowym w póź­
nych godzinach wijcczornych zawody finałowief o bo 
beOowe mistrzostwo Polski; między dotycb:zaisowyn. 
dkigofeunSm mistrzem AZS z Warszawy — a lego obe 
onyim aadporważruiiejsizym k c nkuirenteni Legja warsza­
wską. Wailka rozpoczęta s,ię wobec 800 zaledwie wi 
dsafiw spokojnie w pierwszym tercecie, stała się szyb 
'SUi i żywszą w drugie.) części, przyczere AZS prze 
iMSte ł kłorabiniacyjip:©, w tnzeoiej ezęśdi zdeoerwowa 
aa Le®ja przeszła do gry brutalnej, oo jednak przy 
iwtarastającej przewadze AZS‘u me uchroniło jej od 
jUcsn na skutek zwycięskiego strzału Adamawtskae- 
Ugot. Sędziował dobrze P. Saerarac z Krakowa.

ZAWODY NARCIARSKIE MIĘDZYKLUBOWE
W Z AKOPANEM ------

i Ubiegłej soboty i niedzieli: odbyły się w Zakopanem 
jntfedzykluibowe zawody naroianskiie o mistazostw© 
okręgu podhalańskiego związku narciarskiego. zorga 

lokowany przez S. N. Wfisfy. Na mecz ten złożyły

I L 14 kim. bieg zespołowy. Startowało 5 zespołów 
|po 5 zawodników, 1) Wista. 2) SNTT I.. 3) SNTT iL, 
,4) SN Sofkotai —
! II. bieg zespołowy pan na 3 km. 1) SNTT 2) Wiste
i(lbNS) (S '(J.1NS) ' ^ s  lta'!®nors (Z ‘(e^M )
■zpz "trofiSjow (J •̂ njBnpiMApn! mą f-j Xajq u j  
4) Mdohafekti (Wisła), 5) Oclewicz (Wisła). 6) Gabryś 
(Wfrsłla), 7) Polanlkiowy (SNTT). 8) Skupień Jan

;(SNTT) -----------
IV. bieg 3 km pań indywidualny. 1) Stopkówna 

,’(SNTT). 2) Wilżamka (Wisła). 3) Ziiętlk ewilczowa 
,(SNTT). 4) Fischerów a (SNTT). 5) Sznstaikówna 
(SNTT), 6) Bochcnlkówna (Wisła) 7) Bumnatówina
(Wsłia). -----------— —

V) Konkurs skoków zespołowych do biegu złożone 
go. Stertuje po 3 zawodników z kluba. 1) SNTT (trzej 
Marusarze). 2) Sokół. 3) Wiisła

W klasyfikacji końcowej po obiiiezomiu not aespo 
łów z biegu 14 km i skoków 1) SNTT, 2) Wisła. 
3) Sokół.

W konkursie otwartym skoków najlepsze w.ynuikii in 
dywiduain-e 1) Łustzazak, 2) Marusarz Andrzea. 3) Ma 
nu&arz Stan.

Krakowskie meczE foofballowe
Podczas gdy Cracovja i Garbarnia tuż pczea roz­

poczęciem rozgrywek ligowych nie chcąc forsować 
swych jiedeiniasitek wybierają słabe teamy, jakby 
„spaircmgspartnerów" dla wyć wliczenia swych sita­
ków i oczywiście gładko zwycćężaiią. a miano wicie: 

Cracovia—Soła (Oświęcim) 20:0 (11:0) 
Garbarnia—Zwierzyniecki 7:0 (3:0) 

nie dając jednakowoż jeszcze probierza swej obecnej 
sity, którą dopiero sukoessywiniie wykażą w bojach 
ligowych, — to Wisła, wyrób wszy sobie kondycję 
w początkowych meczach treningowych, spróbowała 
obecnie swych sił z równorzędna drużyną warszaw­
ską, na oo mogła sobie pozwolić, dysponując siwym 
wypróbowanym, jednolitym zespołem,

Wisła—Legja (Warszawa) 2:2 (2:2)
Wisła w<y(stąpiła do tych towarzyskich zawodów 

baz Bafoera -1 Koźmina. Legja zaś bez LGi&zewskie 
go, ze Szailleiram r*a prawym łączniku i Jesonfcą (da 
umiej Garbarnia) w miejsce chorego Zlemkna. Gra 
die facto bytia nemożliwą. Niebywałe błoto i rozmo­
kły grzązk teren stanowiły dla obu stron faiktyczny 
przedmior wiailki. z powodu czego skrócono raeoz na 
2X po 30 mómuit. Bramki dla Wisty strzelili; Klsieliń
skti z kornego i Reyman, dla Legj Cebulaik I Szaber 

• • *

W i e d e ń .  15. 3. PAT. Zawody u piłkę nożną: 
Austria—Waoker 4:0, (2:0) Viemn£i— AC 8:2 (2:1). Ra 
pid—Admlir.a 3:3 (2:i, WAC—Nichnilson 3:2 (2:1), 
Siportikluib—SIovam 9:3 (5:1).

Ponura zbrodnia na przedmieściu Kratowa
Wczoraj w godzinach przedpołudniowych roze­

szła się po Krakowie lotem błyskawicy wiad >ność
0 ponurej tragedji, jakiej widownią było mieszka­
nie w sutery-nie przy ul. Różanej 1. 7 na Dybukach. 
Mieszka tam przy swych’ rodzicach :0 ’e tii  An­
drzej Wojtaszek, do niedawna fn-ilo ' i v i.iiej 
sk iej'straży pożarnej. W niedzielę około godz 9-ej 
rano odwiedziła go 22-letnia Helena Wypych, ro­
botnica. zamieszkała .przy ul Senatorskiej 1. 17 
iii Zwierzyńcu, uchodząca wśród znajomych jegu 
za jego narzeczoną Razem z narzeczonymi przeby 
Wał z izdebce Wojtaszków mieszczącej się w su- 
etrynie, ojciec Andrzeja, reszta rodziny bawiła po­
za domem W pewnym momencie, około godz 10-ej 
rano, Andrzej porosił ojca, by wyszedł na ulicę
1 kupił mu gazetę Ojciec uczynił zadość prośbie 
syna i opuścił mieszkanie Kiody po kilkunastu 
minutach wrócił, oczom jego przedsta ,vił się stra- 
snz widok.

Na podłodze leżała w kałuży krwi Wypycliówna 
a obok. również straszliw ie pokrwawiony, syn je­

go Andrzej. Zrozpaczony ojciec wybiegł na ulicę 
i zaalarmował sąsiadów, którzy wezwali lekarza 
pogotowia ratunkowego.

Przybyły lekarz stwierdził śmier eWypyehówny 
wskutek poderżnięcia gardła brzytwą i zmiażdże­
nia głowy uderzeniami siekiery Sprawca zbro­
dni, strażak Wojtaszek, kłóry po straszliwym czy­
nie targnął się na swe życie, podcinając sobie gar 
dlo, dawał jeszcze słabe oznaki życia. Przewiezio­
no go do szpitala chirurgicznego, gdzie natych­
miast dokonano operacji. Stan jego jest deżiki.

Jak się dowiadujemy, Wojtaszek zosiał z dniem 
1 lutego br. zwolniony ze straży pożarnej, gdyż 
został przez lekarza uziany za niezdolnego do sht 
żby Od pewnego czasu zdradzał mianowicie Woj­
taszek objawy a norma In ości umysłowej i na tem 
tle niewątpliwie dokonał straszliwej zbrodni, któ 
rej ofiarą padło młode życie lu lzkie. Możliwe są 
również niesnaski między narzeczonymi na tle 
miłpsnem. które doprowadziły do tak tragicznego 
epilogu.

Powszechny spis luUncści w Polsce —  1. grudnia br.
Na ostatniem posiedzeniu Rady ministrów ucbwa 

lony został projekt noweli do ustawy o organiza­
cji statystyki administracyjnej państwa. W myśl 
tej uchwały, przepowadzony będzie w dniu 9 gru­
dnia br. II powszechny spis ludności Pierwszy 
spis odbył się w Polsce w rokn 1921 Dane staty 
styczne na nim oparte, są dzisiaj nietylko prze­
starzałe. ale i niekompletne, nie obejmują bowiem 
ani terytorjum Śląska, ani trzech powiatów Wileń

szczyzny. Braki te dają się coraz dotkliwiej od­
czuwać wgospodaree państwowej.

Uchwała Rady ministrów ws praw ie przepurowa 
dzenia spisu ludności zostanie przedłożona Sejmo­
wi do aprobaty. Na wydatki, związane ze spisem 
ludności przewidziano w budżecie na rak 1931—32 
kwotę i miłjonów zł. Opraco.vanie wyników spisu 
potrwa conaijmniej dwa lata.

Dw aj abiturienci szkoły handlowej
w roli bandytów

L ó d ź. 15. 3 PAT. W ostatnich dniach śledztwo 
ustaliło, że jakichś dwóch osobników planuje na­
pad rabunkowy na listonosza pieniężnego. Dwóch 
funkc.jonarjuszy urzędu śledczego zaopiekowało 
się zdaleka listonoszem pieniężnym Michalskim. 
Koło godz. 10-tej rano, gdy Michalski wchodził do 
jednej z firm przy ul Piotrkowskiej, z za węgla 
m/uru wystąpiło dwu napastników,► uzbrojonych 
jeden w rewolwer, a drugi w młotek i usiłowali 
listonoszowi odebrać torbę z pieniędzmi. W tym 
momencie zjawili się wywiadowcy i napaś;nikó\v 
ubezwladnili Michalski miał przy sobie około 
około 17000 zł Przeprowadzone dochodzenia usta 
liły, że napalsnikami są dwa abilurjenci mlejsco 
w*j szkoły handlowej, 18-letui Zygmunt Gwizdał

i 19-letni Henryk Lutowsławski Zeznali oni, że na 
pad planowali już od dłuższego czasu, p r z y c z e m  
zaznaczyli, że rewolwer użyły miał byń tylko w  
ostateczności.

W a r s z a w a .  15. 3. PAT. Dziś odbyło się w War 
szawóe szereg uroczystych afcademj ku cza; marsza! 
Ina Piłsudskiego z okazji jego imieinum. Sale gdzie od 
bywały się akademie, przepełnione byty oubiiicano- 
śai ą, które sppattaTOCzirie manifestowała na cześć 
Wodza Narodu. Na program złożyły sne okoliczne 
śaiowe przemó wenta oraz produkcie artystyczno 
wokalne. W teatrze ..Wesoły Wieczór" zagaili aka 
demję wicemarszałek sen:,tu Bogucki, który zobrazr 
wał pełną poświęcon e dia Poilsk. posiać marszałlk'- 
Piłsudskiego. wznosząc w zakończeniu okrzyk na je 
go cześć rodcbwyony entuzjasty: zn przez publ: 
oaność. W tym momencie erkeestta 1. p savt. odegra

Wschoa
słońca 

5 m. 51

MARZEC
1 6

Poniedziałek 
28 A d a r 5691

Zachód
słońca 

17 m'. 40

UROCZYSTA AKADEMJA „ODBUDOWY 
J SAMOPOMOCY, 

odbyła się w dniu wczorajszym wobec liczne­
go audylorjum w sali reprezentacyjnej żyd. 
Domu Akadttnickiego w Krakowie. Akademję 
otworzył imieniem Komitetu akcji „Odbudo­
wy i Samopomocy" w Krakowie p. Dr. Józef 
Steinberg, witając gości prof. Dra Schorra i 
wiceprezesa Mayzla z Warszawy, z władz 
miejscowych pp. wiceprezydenta miasta Ostro- 
wskigo, radcę Wolanieckiego z województwa, 
p Grochowskiego ze Starostwa grodzkiego, na­
czelnika Wydz. Opieki Spoi. Magistratu rad­
cę Dra Wesscłyego, reprezentantów Gminy ży 
dowskiej i Bnej-Brithu, oraz licznie zebra­
nych reprezentantów organizacyj i instytucyj 
krakowskich. Przewodnictwo Akademji objął 
prezes Rady Gminy Żyd. p. Dr. Fischlowitz, 
poczerń wygłosili referaty nadrabin prof. Dr. 
Scborr i wiceprezydent rady miejskiej Mayzl 
z Warszawy. Pracę Centosu i TOZ-u przedsta­
wił wkońcu prezes Dr. Steinberg, poczem ape­
lem o poparcie powyższej akcji ratow nicaf 
zamknął przewodniczący Dr. Fischlowitz aka­
demję, która pozostawiła u zebranych, silna

Odkrycie eenneso iródta 
w Krynicy

Geolog krakowski, prof. dr. Nowak uatarfllt w  
Krynicy na ślad solanki gaznjąoei jjaką w caie§ 
Europie posiada tylko niemieckie uzdrowisko Bad 
Nanheim. Odkrycie lo ma olbrzymie znaewenae Aft 
przyszłego rozwoju Krynicy, która już dakś po 
siada nader liczne wody, jak zdrój Zubera, cztero- 
krotnie silniejszy od Vicfay i inne Gruntowne wSec 
cenią rozpoczną się jutż w lecie br. i jeólł 
rezultaty jakich spodziewa się dr. Nowak, wćrv- 
czas Krynica stanieodraza w  rsędzie aadrowisk
0 światowem znaczeniu.

WYJAZD MIN PRYSTORA DO KRYNKW
Minister przemysłu i bandJu, p4k. A. Ptrystoft^ 

wyjechał dn ia-15 bm na zlecenie lekarzy do Kry­
nicy celem przepoawdzemia kuracji. Na nieo­
becności min. Prystora kierownictwo mmistor- 
slwem przemysłu i bandlu objął podsekretarz sta­
nu, inż Józef Kożuchowski.

JEDNO I DWUIZBOWE MIESZKANIA INWALI­
DÓW ZWOLNIONE OD PODATKU LOKALOWEGO

Wobec nadchodzącego term hu płatność, podatku 
kKiaiowego za nowy kwartał. Związek Inwalidów 
Wojenmyich R. P. przypomina, że mii©s«zkainśa jedno-
1 dwuizbowe, zajmowane pirze inwalidów Pojemnych 
oraz wdowy i sieroty po poległych, któr* pożerają 
zaopatrzenie z skarbu państwa, zwolnione są od te 
go podatikiu. Od podatku lokalowego zwolnieni są in­
walida; wojenni oraiz widowy i sieroty po nwalidach 
zajmujące niie węcej. a ż dwuiizbowe mBesizkitmie, bez 
względu na dochody tob majątek. Z ulg: tej nse ko­
rzystają tylko inwaldz\ którym renta została zawie 
szona, liub też sfcapital-eowana.

Powtórzone z częśc.i wczorajsizeigo nakładu).

U/yspa LeuKns zapada się
A t e n y .  15. 3. (R) W pobliżu wioski Hagaos P*- 

tros na wyspę Lewkos zapadła się zjerais na prze 
strzeni 8 tysięcy metrów kwadratowych. Także w
innych okolicach tej wyspy zapada się ziemia w gląd 
morza. Wilele sadyb ludzkich jest poważnie zagrożo­
nych. -----------

t;a hymn nisirodowy. a następnie „Pierwszą Brw^ade" 
Po odegraniu Brygady nastąpiły produkcje artysty
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Igraszki 2
Liczba '142857 posiada dziwną właściwość. 

Pomnożona przez pewne inne liczby, pozosta­
je  ona w swoim cyfrowym składzie niezmie­
niona, a nawet następstwo cyfr po sobie po­
zostaje bez zmiany. Oto przykład:

142857 X 2 =  285714
.. X »  =  428571
.. X 4 =  571428
-  X 5 =  714285
.. X 6 =  857142

Jeżeli liczbę tę w kolejności jej cyfr napisze 
my w kole, tak jak na tarczy zegara, zobaczy­
my, że przy mnożeniu jej przez 2 do 6 koło to 
pozostaje niezmienione, gdyż każdy rezultat 
mnożenia stanowić będzie to samo koło cyfr.

Jest jeszcze wiele innych liczb, posiadają­
cych lę samą właściwość. I tak naprzykład 
długa liczba 052 631 578 947 368 421 utrzym u­
je niezmienione następstwo poszczególnych 
swoich cyfr przy mnożeniu przez liczby od 2 
do 18, a utworzone z niej kolo stanowić będzie 
zewsze rezultat mnożenia, dopóki mnożną bę- 
cLie jedna z liczb od 2 do 18,

Liczby takie nazwane zostały liczbami ko- 
łowemi i jest ich nieskończenie wielka ilość. 
Jeżeli wykonamy dzielenie 1 : 159 i z pierw­
szych 58 cyfr po kropce dziesiętnej rezultatu 
utworzymy koło, to tarcza ta w niezmienio 
nym porządku stanowić będzie rezultat mno­
żenia tej 58-mio miejscowej liczby przez 2 
do 58

Liczby kołowe stanowią jedną z ciekaw­
szych odmian liczb, przykuwając zawsze uwn 
gę nietylko ludzi, iubiących zabawiać się bi 
ezbami, ale także i zawhooTwch mat emat y­
ków.

Z kolei zajmijmy się liczbą 28. Na pozór 
liczba ta nie ma w sobie nic tajemniczego, a 
jednak należy do jednej z najciekawszych i 
najrzadszych liczb, jakie znamy. 28 daje się 
podzielić przez 1, 2, 4, 7 i 14. Gdy dodamy te 
liczby otrzymujemy znowu 28. Jest to foue- 
men arytmetyczny, powtarzający się przy kil- 
lcu zaledwie innych liczbach. Do tej osobliw­
szej grupy należy przedewszystkiem mala li­
czba 6, dająca się podzielić przez 1, 2 i 3, któ­
re dodane stanowią także 6. W dalszym sze­
regu liczb takie same właściwości posiada li­
czba 496, a następnie liczba 8128. Oprócz tych 
czterech znaleziono dotychczas jeszcze kilka 
tylko większych liczb.

Z powodu tej dziwnej właściwości liczby te 
nazwane zostały liczbami doskonałemi, Ogó 
łem znamy tylko 12 liczb doskonałych, mimo 
że najstarsi matematycy już się niemi zajmo­
wali. Euklides, żyjący w czwartem stuleciu 
przed erą chrześcijańską, znał już dziwne wla 
ściwości Iićzb doskonałych i żywo się nimi 
interesował. Od tego czasu wiadomości nasze 
o tych liczbach się nie wzbogaciły. Były zato 
okresy w starożytności i w średniowieczu, w 
których liczby te odgrywały wielką rolę w ina 
gji i kabale, gdyż przypisywano im siły m a­
giczne.

Liczby doskonale nastręczają jeszcze inną. 
dotychczas niewyjaśnioną zagadkę. Wszyst­
kie, jakie dotychczas znamy, są liczbami pa- 
rzystnemi. Doskonalej liczby nieparzystej nie 
udało się dotychczas znaleść, a z drugiej stro 
ny nie udało się także przeprowadzić dowodu, 
by liczba nieparzysta nie mogła być liczbą do­
skonałą. Dla amatorów igraszek liczbowych 
jest tutaj pole otwarte do wyświadczenia przy 
sługi nauce przez znalezienie liczby doskona­
łej, która byłaby nieparzystą.

e * i

Jeżeli zapytacie człowieka, nie posiadające­
go wykształcenia matematycznego, jaka jest 
największa liczba, którą można napisać dwie­
ma cyframi, odpowie zapewne, że jest nią 99 
Owszem, dwie dziewiątki potrzebne są do na-
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liczbami
pisania takiej liczby, ale trzeba je napisać w 
postaci 99 co czyta się „dziewięć do dziewią­
tej potęgi", a oznacza rezultat działania, w 
którem liczba 9, połączona znakiem mno­
żenia, dziewięć razy się powtarza, czyli 
9x9x9x9x9x9x9s9x9. Stanowi to 387 420 489. I 
to jest największa liczba, którą można napisać 
dwiema cyframi.

Znacznie bardziej skomplikowana jest od­
powiedz na pytanie, jaka jest największa licz 
ba, którą można napisać trzema cyframi. 999, 
jak widzieliśmy nie wchodzi wogóle pod uw a­
gę, gdyż potencjały 99° i 9^  przedstawiają 
znacznie większe wartości liczbowe. Ale i one 
nie wyrażają największej liczby, dającej się 
napisać przy pomocy trzech cyfr, gdyż trzycy­
frowy znak dla wyrażenia największej liczby 
wygląda tak:

9
9

9
i oznacza 9 podniesione do potęgi 99 czyli 
0387-420'480 Wielkości tej liczby człowiek nie 
potrafi sobie wyobrazić. Wiadomo tylko, że 
zaczynałaby się od 233 i miałaby 369 miljo 
nów cyfr. Gdyby ktoś chciał liczbę tą wydru 
Irować najmniejszemi czcionkami, zajęłaby 
wiersz długości 1000 kilometrów.

I taki potwór liczbowy może być wyęażony 
trzema cyframi. Czy nie jest to wspaniały do­
wód do jakiej doskonałości doprowadzone zo­
stały sposoby symboliczne, stosowane w ma­
tematyce przy wyrażaniu wielkich wartości 
liczbowych-?

t • t

Jedną z najciekawszych liczb, jakie zna hi- 
storja matematyki, jest słynna liczba „pi", ta 
liczba, która wyraża, ile razy obwód koła wię­
kszy jest od jego średnicy. Liczba ta w przy­
bliżeniu wyrażaną jest w postaci ułamka 22/71 
a jej bardziej dokładna wartość znajduje w y­
raz w ułamku dziesiętnym 3,14159265... Uła­
mek len jednak nie stanowi jeszcze dokładnej 
wartości liczby „pi“ i wartości tej niepodo­
bna wogóle określić. Niemniej jednak przez 
setki i tysiące lat usiłowano znaleźć bezwzglę­
dnie dokładną wartość tej liczby, gdyż łączy 
się ona bezjiośrednio z geometrycznym proble­
mem kwadratury kola, czyli zadania wykre­
ślenia obok danego koła kwadratu o dokła­
dnie tej samej powierzchni sposobem czysto 
geometrycznym, I. j. przy użyciu tylko linji i 
cyrkla. Gdyby udało się określić całkowicie 
dokładną wartość liczby „pi", zadanie to sta­
łoby się możliwem do wykonania. To też nie 
można się dziwić, że stworzono kilkaset spo­
sobów określenia dokładnej wartości tej licz­
by. Ułamek dziesiętny doprowadzano do kil­
kuset cyfr po przecinku i zużyto w tym celu 
dziesiątki lat mrówczej pracy. Liczbą „pi" za­
jęli się wybitni filozofowie, poświęcając jej 
tomy rozważań filozoficznych, a znaleźli się 
nawet poeci, którzy uczynili z niej przedmiot 
swego natchnienia. Żadna inna liczba nie mo­
że się poszczycić podobnem zainteresowaniem.

Dopiero najnowszym badaniom m atematy­
cznym udało się wyświetlić tajemnicę liczby 
„pi", a tom samem i tajemnicę kwadratury 
koła. W świetle tych badań liczba „pi“ należy 
do grupy tak zwanych „liczb przestępnych". 
Charakterystyczną cechą takiej liczby jest to, 
że przy pomocy linji i cyrkla niemożliwem 
jest wykreślenie dwóch linij, z których jedna 
byłaby tyle razy większa od drugiej, ile po­
daje taka przestępna liczba. Ponieważ liczba 
„pi‘‘ jest laką właśnie liczbą przestępną, wo­
bec tego nie jest możliwem wykreślenie linji 
prostej, która byłaby tyle razy większa od 
średnicy koła, ile podaje liczba „pi", a tem 
samem niemożliwem jest wykreślenie takiego 
kwadratu, którego powierzchnia odpowiada 
laby powierzchni danego kola.

Teza ta nie zakończyła bynajmniej docie­

Nr. *

kań nad liczbą „pi ‘ i nad zagadnieniem kwa­
dratury koła. tysiące ludzi ślęczy nad tesai 
zagadnieniami, poświęcając im lata pracy, w 
nadziei, że jednak uda im się to, co dotych­
czas nikomu się na świecie nie udało i o czem 
nauka twierdzi, że jest niemożliwem.

Liczba „pi zasłużyła sobie na to, aby w dzie 
jach matematyki zająć najpoczestniejsze sta­
nowisko, gdyż badania i poszukiwania, po­
święcone zgłębieniu jej tajemnic, stały się po­
tężnym bodźcem dla rozwoju i postępu naok 
matematycznych i przyczyniły się do tego, te  
matematyka i geometrja rozwinęły się tak 
potężnie, iż stały się fundamentem rożwoju 
techniki.

Tesfairenf dziw aka
W Birmingham zmarł niedawno W. J. Gra. 

ham. Zwłoki jego spalono w krematoijum.
Śmierć tego zacnego obywatela wywołała 

prawdziwy żal i silniejszy bodaj niepokój—
0 podział olbrzymiego spadku. Niebawem kti- 
ratorjum spadkowe ogłosiło termin otwarci*, 
testamentu i postępowania spadkowego. Ja­
kież jednak było zdziwienie zainteresowa­
nych, gdy ogłoszono, że akt otwarcia testamet 
tu odbędzie się... w kinematografie i, że nie­
boszczyk sam przemówi do spadkobierców.

Pełni niejiokojącej ciekawości, zjawili się 
na widowni kina wszyscy zawiadomieni o 
miejscu i terminie. Każdy z nich zajął ściśle 
wyznaczone mu krzesło w pierwszym rzędzie 
na widowni. W ten sposób, zgórv oznaczony 
zasiadło jedenaście osób.

Przed ekran wyszedł powiernik zmarłego I 
oświadczył, że za chwilę ukaże się nieboszczyk
1 przemówi do zebranych. Po tej niezwykłej 
deklaracji kilka pań dostało ataku histerji.

Po chwili puszczono w ruch najoryginal­
niejszy zapewne dźwiękowiec. Na ekranie 
ukazali się: śp. Graham, jego powiernik i
świadek. Rzecz działa się w gabinecie Graha­
ma, który wypisywał na tablicy nazwiska 
spadkobierców i sumy oraz objekty majątku, 
majacc przypaść im w udziale. Po wpisaniu 
każdej pozycji, nieboszczyk podchodził do ob­
darzonego. wedle porządku rozmieszczenia 
krzeseł na widowni — od strony lewej ku pra 
wej. czyniąc spadkobiercy wyrzuty llib podno 
sząc jego -zalety, wymienił kolejno imio i na­
zwisko oraz wysokość udziału w spadku i da­
wał rady na przyszłość. Gdy skończył, ode­
zwał sie wr te słowa:

„Jako nieboszczyk, mam prawo uważać się 
za istotę absolutnie bezstronną w stosunku do 
was. Zatem, kochani krewni, kuzyni i przyja­
ciele. nie bedę niepokoił was więcej. Sądzę, 
że ten sposób sporządzania i otwierania testa 
rnentu, nie pozostawiający żadnych wątpliwo 
ści. spotka się z waszem uznaniem. Aby w re­
szcie uchronić was od niemiłych procesów są 
dowych. poproszę notariusza, aby odczytał 
wam w mojej obecności treść testamentu, spo 
rządzonego zgodnie z poczuciem sprawiedliwo 
ści i literą prawa".

Po odczytaniu testamentu przez rejenta, nie 
boszczyk oświadczył: ..Dziękuję panu" — po- 
czem — zwracajae się do zebranych na wi­
downi: „Do widzenia wszystkim" — tu skło­
nił się i znikł z ekranu.

Dzienniki angielskie piszą, że testament dzi 
waka wywołał silne wrażenie na zebranych 
> komentarze w całym kraju.

TOMMY BURUS, najlepszy D&chnik bokserski świa 
ta, były mistrz świata wag ciężkiej. obrał trening 
Cairnery.

SENSACJĄ tuirn.eju tętni isowego w  Montanie było
zwycięstwo mistrzyni Wioch, Valerio. nad mistrzy­
nią Niemiec, Ciiły Aussem. Jak wiadomoi, w hurmełu 
w Meraree ubiegłego oku uległa Jędrzejowska prze­
ciw Aussem po wspaniałe,, zaciętej walce, a podoo- 
ruala natomiast Valerio i Payot. — W Mentonie Tło­
czy fi.ska odpadł już w ćwierćfinale.
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